vena 


W numerze: Wysby na sznurku e Mury mówią e Sport 
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Uczniowie 
zakopani 
przez nauczycieli 


Dwaj uczniowie japońscy zo- 
stali zakopani w piasku przez 
nauczycieli, którzy zamierzali 
w ten sposób ich ukarać — poin- 
formował japoński dziennik ,„Mai- 
nichi” 

Chłopcy w wieku 13 — 14 lat, 
których nazwisk dziennik nie wy- 
mienił, tkwili ponad 20 minut za- 
kopani po szyję na plaży tak, że 
nadbiegające fale morskie zale- 
wały ich sterczące z piasku gło- 
wy. 

„Myśleliśmy, że zaraz umrze- 
my” — powiedział jeden z nich 
dodając, że kiedy usiłował wydo- 
stać się z piasku, jeden z nauczy- 
cieli natychmiast nadbiegł, żeby 


mu w tym przeszkodzić. Obaj 
chłopcy oświadczyli dziennikowi 
„Mainichi”, że byli również bici 
i kopani 

W incydent ten, który rozegrał 
się 3 września br. w szkole śred- 
niej w Fukuoka zamieszanych by- 
ło 7 nauczycieli. Dyrektor szkoły 
udzielił im... upomnienia za dzia- 
łanie „w sposób przesadny”. I na 
tym się skończyło! 


OO 


Za granicę po... linie 


Nadal liczne są przypadki prób 
ucieczek nastolatków z Polski 
statkami cumującymi w naszych 
portach. W bieżącym roku zatrzy- 
manych zostało w Świnoujściu 
kilkunastu chłopców w wieku 14 
— 16 lat. Usiłowali oni przedostać 
się na statki. Jeden z nich chciał 
tego dokonać wdrapując się po 
cumowniczej linie 


Uwaga!lMiłośnicy filmów 
karate! W „„Gwiazdozbio- 
rze” i na plakacie sam 
mistrz z „Bloodsport” — Ty- 
grys Karate — Jean-Claude 
Van Dammel 


| PODZIĘKOWANIE 


| Komitet Obywatelski Budo- 
| wy Pomnika Stefana Starzyńs- 
kiego w Warszawie składa se- 
rdećzne podziękowanie mło- 
| dzieży szkół, którym patronuje 
ten przedwojenny prezydent, 
a później przywódca walczą- 
cej z okupantem stolicy. Dzię- 
kuje także Studium Nauczycie- 
iskiemu nr 1, harcerzom 
szczepów Jego imienia oraz 
działaczom Towarzystwa Mi- 
łośników Historii I Towarzyst- 
wa Przyjaciół Warszawy za 
udział w ulicznej kweście. Ich 
trud zaowocuje skromnym po- 
piersiem Stefana Starzyńskie- 
go, które niebawem stanie 
przed pałacem Corrazziego 
na placu Bankowym w War- 
szawie. 

profesor Marek Drozdowski 


OD REDAKCJI: 27 paździer- 
nika mija pięćdziesiąta pierw- 
sza rocznica aresztowania 
i wywiezienia na Pawiak Stefa- 
na Starzyńskiego, wspaniałe- 
go Polaka, który zasłużył na- 
prawdę na wielki pomnik. Ko- 
mitet zadba, by ten monument 
| powstał, gdy warszawiaków 
| będzie naprawdę na to stać. 


| 
| 
| 


| i gospodarzem miasta 


Ten latający model ma rozpiętość skrzydeł 12,5 cm i waży tylko pół grama! O „fruwającym nic” 
— czytaj na str. 9 
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Piszę w odpowiedzi na list Oku- 
larnicy (nr 96 „ŚM”). 

Droga Okularnico! Nie. przej- 
muj się śmiechem i drwinami. 
Twoi koledzy nie zasługują na to, 
byś przez nich płakała po kątach. 

Mam t4lati już trzeci rok noszę 
okulary. Na początku też płaka- 
łam. Bałam się, jak przyjmie mnie 
moja klasa, czy zaakceptuje mnie 
w okularach. Ale już pierwszego 
dnia spotkała mnie wspaniała 
niespodzianka. Wszyscy zacho- 
wywali się zupełnie normalnie, 
byli mili i sympatyczni jak zwykle. 
Teraz, gdy zdejmuję okulary, ka- 
żą mi je natychmiast zakładać. 
Twierdzą, że wyglądam w nich 
lepiej. Oczywiście, czasami spo- 
tykam osoby, które śmieją się 
i przezywają mnie. Nimi jednak 
nie warto się przejmować. Kto 
wie, może za rok sami będą mu- 
sieli włożyć na nos okulary i na 
własnej skórze przekonają się, 
jak to jest. 

Okularnico! Być może za jakiś 
czas Twój wzrok się polepszy 
i przestaniesz być okularnicą. Ale 
jeżeli nawet tak się nie stanie 
— głowa do góry. Na pewno znaj- 
dziesz przyjaciół, którzy polubią 
Cię taką, jaką jesteś. 

Ja nie mogę liczyć na rozstanie 
z okularami, gdyż moja wada po- 


ZONE RY 
, bardziej 


głębia się. Nie zamartwiam się 


jednak z tego powodu. Przyzwy- 
czaiłam się do moich binokli, 
a nawet je polubiłam. 
Wszystkim okularnikom radzę, 
by dobrali sobie odpowiednie 
oprawki. Dobrze dopasowane 
zdobią, a nie szpecą. Naprawdę! 
To co chcę przekazać w swym 
liście nie odnosi. się jedynie do 
kłopotów Okularnicy, ale dotyczy 
również spraw 
przez Bibi (nr 83 „ŚM”), Kinga 
Diamonda (nr 83 „ŚM'') i Grzego- 
rza (nr 91 „ŚM”'). Wszystkich drę- 
czy jeden problem: brak toleran- 
cji, odrzucanie tego co odmienne. 
Nie chcemy zaakceptować czło- 
wieka, bo jest brzydki, bo nosi 
okulary, bo jest heavy - metalo- 
wcem. Dlaczego? Przecież każdy 
jest inny i każdy lubi coś innego. 
Starajmy się być bardziej otwa-. 
rci, tolerancyjni. Przymknijmy 
oczy na wygląd, wiarę itd. Pozory 
mylą! Postarajmy się! 
Zastanówcie się nad tym i napi- 
szcie, jakie jest Wasze zdanie. 


Malutka 


poruszonych * 
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Obcowanie z ludźmi nakłada na nas wiele, czasami nie najlatwiejszych 


obowiązków. Otoczenie wpływa na nas, ale | my w pewien sposób 
urabiamy otoczenie. Cała sztuka polega na tym, by Jakoś gladko dopaso- 


wać się do siebie. 


Główną zasadą w tym byciu razem jest wzgląd na 


tajemnica dobrego wychowania. 


Innych. I to jest 


Wszystkich, którym niemało klopotów sprawiają zasady savolr-vivre'u, 
zapraszamy do studiowania w naszej AKADEMII SZTUK TOWARZYSKICH! 

Nie będzie egzaminów wstępnych, zaliczeń | stopni. Proponujemy za to 
bezstresowe wykłady | ćwiczenia z naszymi przychylnie nastawionymi 
| bardzo Wam życzliwymi pracownikami naukowymi. Może przekazywane 
przez nich wiadomości przydadzą się Wam w życiu. 

Haslem naszej uczelni jest: „Wytykajmy sobie błędy serdecznym 


palcem”. 


Czekamy na listy od Was! A dziś 


Dziekana Wydziału Gafologii. 


proponujemy wykład inauguracyjny 


Rektor Akademii Sztuk Towarzyskich Profesor Rumianek 


Wykład inauguracyjny 


NIE MOGĘ, GDY PATRZĘ NA CIEBIE 


yło to w Kaliszu, grubo po- 

nad pół wieku temu... Na 
uroczystość dziewięćdziesiątych 
urodzin prababki zjechała cała 
rodzina. Wieczorem wydano sza- 
lenie elegancki bankiet. Jubilat- 
ka, odziana w srebrną koronkową 


* suknię i koronkowy czepiec, sie- 


działa na honorowym miejscu, 
a zzastołu raz po raz podnosił się 
któryś z panów i wygłaszał mowę: 
na cześć sędziwej matrony. Pły- 
nęły z ich ust jak miód słowa 
pochwały dla czcigodnej praba- 
bci, nastrój był wzniosły i pełen 
pogodnego wzruszenia. Wtedy 
właśnie jeden z gości wstał i pod- 
kręciwszy czarny wąsik, rozpo- 
czął mowę od następującego 
zdania: 

— Kto nie pamięta wojen napo- 
leońskich, zgliszcz i walących się 
starych chałup, niech spojrzy na 
prababcię... 

Nieszczęśnik nie dokończył to- 
astu. Usiadł ogromnie speszo- 
ny... 
Tak, drodzy! To właśnie ONA 
— pojawiająca się w najmniej 
odpowiednim momencie, zaska- 
kująca, utrapiona — GAFA! (Tu 
uściślijmy, dla porządku, termi- 
nologię: gafa, z francuskiego 
— gaffe, znaczy tyle co: niezręcz- 
ny postępek, nietaktowne, niesto- 
sowne zachowanie się.) To ona 
— gafa — powoduje, że towarzy- 
stwo nagle dusi się ze śmiechu 
lub... siedzi zupełnie oniemiałe 
ze zgrozy. To ona często wywołu- 
je nastrój konsternacji. Przez nią 
biedny „gafiarz” ma czasami 
ochotę zapaść się pod ziemię... 
Idę o zakład, że każdy choć raz 
doświadczył tego na własnej skó- 
rze. 

Gafa to rzecz ludzka. Jak dowo- 
dzą badania naukowe pracowni- 
ków naszego wydziału, częściej 
w jej sidła wpadają ludzie nie 
najlepiej znający savoir-vivre. 
Lecz i osoby o doskonałych ma- 


nierach nie są od gaf wolne (auto- 
rem przytoczonego niefortunne- 
go toastu był znany malarz — 
Wojciech Kossak)... 

Bo życie jest nieprawdopodob- 
nie pomysłowym reżyserem sytu- 
acji komediowych, niesie ze sobą 
tyle pułapek i tyle okazji do zbłaź- 
nienia się! 

Przyjrzyjmy się więc dzisiaj kil- 
ku „gafogennym” sytuacjom i za- 
pamiętajmy je. Ku przestrodze... 


W sidłach 


Jedną z najbardziej popular- 
nych postaci gafy jest chybiona 
grzeczność. Na przyjęciu ktoś 
wznosi toast: — Zdrowie pięk- 
nych pań! Na to inny gość, chcąc 
być jeszcze bardziej ujmujący od 
poprzednika rzuca: — Nie, nie, 
najpierw zdrowie pani domu! 

Młoda dziewczyna zwraca się 
do zapatrzonego w nią chłopaka. 

— Czemu nic nie jesz? Na to 
on, przechodząc w rycerskości 
sam siebie: — Nie mogę, kiedy 
patrzę na ciebie... 

W sidła gafy można wpaść tak- 
że W sytuacji, gdy chce się coś 
koniecznie powiedzieć i to naj- 
lepiej — coś dowcipnego. 

Goście chwalą panią domu za 
ogrom pracy, jaki włożyła w przy- 
gotowanie podanych potraw. Na 
to ona, reagując na sypiące się 
komplementy: — Ależ to nic ta- 
kiego, każdy potrafi ugotować 
obiad dla głupich czterech osób... 

Zdenerwowanie, sytuacje stre- 
sowe także sprzyjają nietaktom. 
A już najzłośliwiej gafa chichocze 
i zaciera ręce, gdy do naszej 
tremy dołącza się jeszcze nie- 
douczenie, niedoinformowanie.. 

Na którymś ze spotkań auto- 
rskich Melchiora Wańkowicza, 
wprowadzającemu go gospoda- 
rzowi ze zdenerwowania pomyli- 


ło się coś z trzema królami i zapo- 


wiedział... Baltazara Wańkowi- 
cza 

Podczas egzaminu na studia 
jeden z profesorów pyta zdające- 
go: — Co to jest PAN? 

— Taki... związek zawodowy 
profesorów. 

— Hmm, nas tu jest troje, a nikt 
nie jest w PAN-ie. 

— Ą, bo to jest związek dla 
najlepszych... 

Gatę można popełnić wbrew 
własnym intencjom: chce się ko- 
goś przeprosić, a w efekcie uraża 
się go. Tak jak pewna nauczyciel- 
ka, która zwróciła się do zapro- 
szonego gościa: — Przepraszam 
za te śmiechy podczas pogada- 
nki, ale dzieci śmieją się z byle 
czego. 

I tu, moi drodzy, dochodzimy do 
sedna sprawy. Zwróćcie uwagę, 
że gafa to niezręczność, nietakt 
niezamierzony, pojawiający się 
wbrew intencjom gafiarza, | nie 
wolno mylić jej ze złośliwą, gru- 
biańską uwagą wypowiedzianą 
z zamiarem zranienia adresata. 
Bo ta pierwsza — to potknięcie, 
przykra wpadka, a druga — to 
najzwyklejsze chamstwo! 


ky 


mas 


M Pra 


Wiadomość 
mocno przesadzona 


No, ale skoro już gafa miała 
miejsce — jak wtedy wybrnąć 
z opresji? Jak uczy doświadcze- 
nie, tłumaczenie się jeszcze bar- 
dziej pogrąża delikwenta. Najle- 
piej potraktować całą sprawę 
z humorem. | jest to rada dla tego, 
kto nietakt popełnił, ale i dla „ga- 
fą obdarowanego”. Nietakt, na- 
wet ten „większego kalibru” mo- 
żna umiejętnie „„rozbroić”. Tak 
jak z klasą zrobił to Mark Twain 
przeczytawszy w gazecie notat- 
kę, że... umarł. Zadepeszował 
wtedy do jej autora: „Panie reda- 
ktorze, wiadomość o mojej śmie- 
rci jest mocno przesadzona." 

O, potężna siło poczucia humo- 
rul Jak wiele znaczysz! 

Drodzy „gafobiorcy'”! — wyba- 
czajcie innym ich gały, podajcie 
rękę i tak już dostatecznie za- 
kłopotanemu bliźniemu: nie ob- 
rażajcie się, lecz — jeśli potrali- 
cie — skwitujcie sytuację żartem 
Zyskacie w ten sposób nie tylko 
uznanie otoczenia, ale także 
szczerą wdzięczność gatfiarza: 

Dziekan Wydziału Gatfologil 
doc. FABRYCY FOPA 
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© Na imię mi Sylwia. Jestem blon- 
dynką o niebieskich oczach. Mam 15 
lat i, jak większość moich rówieś- 
ników, interesuję się muzyką i spor- 
tem. Zbieram znaczki, książki, pla- 
katy I widokówki z końmi. Od kilku lat 
trenuję jazdę konną. Bardzo chciała- 
bym korespondować z osobami o po- 
dobnych upodobaniach. Piszcie do 
mnie, Sylwia Faligowska, ul. Wojcie- 
chowskiego 4a, 71-476 Szczecin; 
© Jesteśmy przyjaciółkami z jed- 
nego bloku. Mamy po 13 lat. Lubimy 
się śmiać, a nie cierpimy nudy i mono- 
tonii. Cenimy ludzi otwartych, obda- 
rzonych poczuciem humoru. Piszcie 
do nas, duzi i mali, dziewczyny i chło- 
pcy. Czekamy na każdy list, Monika 
Pietrowska, os. Chrobrego 13 F/42, 
60-681 Poznań; Joanna Siąkowska, 
os. Chrobrego 13 G/49, 60-681 Po- 
znań; Karołina Gut, os. Chrobrego 13 


Kącik Przyjaciół 


E/33, 60-681 Poznań; £g Jesteśmy 
rodzeństwem. Ja mam 13 lat, a mój 
brat Adam — 15. Chcielibyśmy kore- 
spondować ze swoimi rówieśnikami 
Ja interesuję się turystyką i geogra- 
fią. Lubię dobrą książkę i film. Należę 
dorgrona ludzi, którym nauka sprawia 
przyjemność. W tym roku zamierza- 
my wraz z bratem rozpocząć naukę 
języka angielskiego lub niemieckie- 
go. Z góry się na to cieszę. Adam 
interesuje się sportem, a zwłaszcza 
piłką nożną, kulturystyką i bieganiem 
Bardzo chętnie jeżdzi wraz z kolega- 
mi na rowerze po najbliższej okolicy, 
a latem nad pobliskie jezioro do lasu 
Uwielbia wędkować. Mnie większą 
przyjemność sprawia zbieranie grzy- 


bów. Naszych rówieśników prosimy 
o kontakt z nami. Mój bratszczególnie 
niecierpliwie oczekuje na listy od 
osób trenujących karate. Oto nasz 
adres: Ewa I Adam Gajewscy, Mielno 
Pyrzyckie 18, 74-204 Kozielice, woj. 
szczecińskie; © Mam 12 lat, rude 
włosy i bardzo dużo piegów. Jednak 
wcale się tym nie martwię, Uwielbiam 
czytać książki i „Świat Młodych” oraz 
słuchać muzyki rozrywkowej. Dużo 
radości daje mi hodowanie roślin 
Razem z moją przyjciółką Martą i wie- 
loma innymi osobami wydajemy ga- 
zetkę szkolną pt. „A gdzie tytuł? 
Wyszły jużdwa numery tego pisemka, 
w którym można znajeźć zagadki, 
sprawozdania, krzyżówki, opowiada- 
nia, wywiady. Wszkole nasza gazetka 
bardzo się wszystkim podoba Pro- 
Szę, piszcie do mnie. Chętnie odpiszę 
na każdy list, Anna Sawicka, Będzino 


29a, 76-037 Będzino; © Jostom zwa” 
riowaną nastolatką. Z chęcią poznam 
nowe koleżanki i kolegów. Mam dyże 
poczucie humoru | wiele tajnych po” 
mysłów Interesuję się sportem | mu* 
zyką. Szczególnie pasjonuje mnie 
pływanie. Odniosłam już pewne suk: 
cesy w tej dziedzinie sportu, zdoby* 
łam wiele dyplomów i wyróżnień. Po- 
mimo licznych znajomości czuję SIę 
osamotniona i zagubiona. Czy ktoś do 
mnie napisze? Magdalena Tychma- 
nowicz, ul. Inflancka 15 m. 121, 00-189 
Warszawa; $ Mam na imię Mariusz 
i jestem 16-|atkiem. Podobnie jak mo! 
rówieśnicy interesuję się muzyką dis- 
Co. Moimi idolami są: Jason Donovan; 
Pet Shop Boys i Bad Boys BIUe 
Zbieram znaczki, widokówki i nakle- 
Jki. Chciałbym korespondować z Na 
stolatkami z różnych stron Polski. Oto 
mój adres: Mariusz Ryk, ul. Sawickiej 
26/105, 25-431 Kielce. 
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s=="———— 
dzież te czasy, gdy znak Zorro 
— „Z”* był jednym z nielicz- 
nych, obecnych na murach, śladów 
plastycznej twórczości młodzieży. 
Z lat dziecięcych zapamiętałem jesz- 
cze dwa napisy: OAS (czyżby generał 
de Gaulle miał u nas tylu przeciw- 
ników?) i triumtalne — HITLER KA- 
PUTT. Do dzisiaj nie wiem, czy ten 
drugi był objawem spóźnionej reakcji 
na zwycięstwo nad faszyzmem, czy 
ubocznym efektem telewizyjnej edu- 
kacji historycznej, którą trwale zna- 
czą takie osiągnięcia naszej kinema- 
tografii jak „Stawka większa niż ży- 
cie” czy „Czterej pancerni i pies”. 
W tej zamierzchłej przeszłości do- 
my bywały jeszcze porządnie otyn- 
kowane, a ich gospodarze — bo tak 
właśnie oficjalnie nazwano dozorców 
—-czujnie baczyli, by jakaś uzbrojona 
w kredę ręka nie pozostawiła na mu- 
rach żadnych znaków. Nie zawsze się 
to jednak dzielnym stróżom ładu 
i osiedlowej czystości udawało. Tu 
i ówdzie niezgrabne napisy informo- 
wały o tym, że „ZOŚKA JEST GŁUPIA, 
a MACIEK...”; nie — tego słowa nie 
będę przytaczał, i z tego powodu, że 
do dziś trwają spary, czy pisze się je 
przez „ch” czy „h” 
Gdzieś w końcu lat 60. mury i ściany 
zaczęli wykorzystywać do swoich ce- 
lów kibice piłkarscy. To wówczas po- 
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z Trójmiasta zupełnie nie przeszka- 
dza, że gdański klub budowlanych 
aktualnie bardzo cienko przędzie i le- 
dwo, ledwo trzyma się w II lidze. Cóż, 
prawdziwa miłość to taka na dobre 
i złe. 

Bardziej intymne uczucia także 
znajdują swoje plastyczne uzewnęt- 
rznienie. Przeważają donosy, np. JU- 
REK KOCHA GOSIĘ i wyznania osobi- 
ste typu KOCHAM PAULINĘ. Serce 
przebite strzałą mniej może jest eks- 
ponowane niż przed laty, ale nie wy- 
chodzi z mody. 

Żyjemy jednak w tak ciekawych 
czasach, że nawet miłość ustąpić mu- 
siała pola polityce. Prawdziwy roz- 
kwit rodzimego graffiti (a warto wie- 
dzieć, że mury i ściany pokrywa się 
napisami i rysunkami na całym świe- 
cie) nastąpił na początku minionej 
dekady, niemal równolegle z narodzi- 
nami „Solidarności”. Ściany domów 
i fabryk, mury, płoty i parkanystały się 
terenem walki politycznej. Przylepia- 
no do nich ulotki, malowano napisy 
w rodzaju TELEWIZJA KŁAMIE! 

Po 13 grudnia 1981 r. wojskowe 
władze wypowiedziały wojnę wszel- 
kiej nie ocenzurowanej działalności 
propagandowej. Wkrótce też ściany 
tysięcy domów w całym kraju pokryły 
się zaciekami z brunatnej lub szarej 
farby ochronnej o dziwnie podobnym 
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jawiły się w Warszawie napisy: LEGIA 
— PANY i GORNIK — HANYSY. Na 
Śląsku „„panami” byli, oczywiście, pił- 
karze „„Górnika”, natomiast stołecz- 
nych skórokopów określano zazwy- 
czaj wspomnianym już słowem na 
„ch” czy "h" 

Dzisiejsi kibice dzielnie kultywują 
tamte tradycje, o czym możemy się 
przekonać podczas jazdy pociągiem, 
gdyż obiektami, które sobie nasi piś- 
mienni szalikowcy najbardziej upodo- 
bali, są wiadukty i dworce kolejowe. 
To dlatego pod Łodzią czytamy WI- 
DZEW — KING, w okolicach Poznania 
KKS MISTRZEM JEST (chodzi, rzecz 
prosta, o „Lecha”), a na Wybrzeżu 
— GÓRĄ LECHIA. Przy czym kibicom 


kształcie. Jednym z głównych zadań 
specjalnych służb porządkowych 
z milicją włącznie stało się bowiem 
zamalowywanie uparcie powracają- 


cego na mury jednego słowa — SOLI? 


DARNOŚĆ, pisanego zwykle tzw. Soli- 
darycą. Rano człowiek się budził, czy- 
tał napis SOLIDARNOŚĆ ŻYJE, po 
południu była w tym miejscu jedna 
wielka plama i już gotów był zwątpić 
w podziemną działalność niezależne- 
go i samorządnego związku zawodo- 
wego. Ale gdy nawąchał się gazu 
łzawiącego, wszystkie wątpliwości 
mijały. 

Mniej więcej w połowie lat osiem- 
dziesiątych, kiedy głośne się stały 
happeningi „Pomarańczowej Alter- 


natywy”, swojskie graffiti ukazały 
swoją, nie znaną dotąd, uśmiechniętą 
od ucha do ucha twarz. Wrocławskie 
krasnale udowodniły, ża skuteczną 
bronią w walce z wrogim systemem 
może być humor i ża w polityce nia 
wszystko musi być do końca serio. 
Przysporzyły tym całą masę kłopotów 
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milicjantom, którzy nie bardzo wie- 
dzieli, jak traktować takie hasła jak 
KOCHAMY LENINA — TO NASZA 
DZIEWCZYNA. Na wszelki wypadek 
dylemat: pałować czy puścić wolno, 
rozstrzygali zwykle na korzyść tej 
pierwszej możliwości. Zawsze pew- 
niejszej. 

Wraz z rozwojem w naszym kraju 
ruchów pacyfistycznych rozmnożyły 
się na murach napisy w rodzaju: CZO- 
ŁGI DO WOŁGI, MON ZA DON itp. 
Tendencja ta utrzymuje się, a nawet 
zwyżkuje. Twórcy rodzimych graffiti 
nie patyczkują się też z obcokrajow- 
cami, wysyłając ich „do siebie”. Has- 
ło: SOWIECI DO DOMU przeczytać 
można chyba w każdym polskim mie- 
ście (także w miejscach specjalnie do 
tego wyznaczonych, na tzw. ekra- 
nach). Bliżej granicy z Niemcami to- 
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warzyszy temu wezwaniu inny apel: 
HELMUTY — DO AEICHU. Taka miejs- 
cowa specyfika. Bardzo rzadko, ale 
zdarza się ujrzeć inne jeszcze hasło: 
POLSKA DLA POLAKÓW. Gorzej, że 
czasem widzimy obok wyrysowaną 
szubienicę z „powieszoną' gwiazdą 
Dawida | latalnie kojarzące się słowa; 
JUDE RAUSI 

Niowątpiiwym „bohaterem” ulicz- 
nej twórczości plastycznej byl w mi- 
nionych latach generał Jaruzelski. 
Z nowszych hasel jamu poświęco- 
nych zauważyć warto jedno: GENE- 
RALE| OSZCZĘDŹ NAM TEGO! 
Obecność na murach jakiegoś na- 


polsk 


zwiska świadczy, poza wszystkim in- 
nym, o popularności danej osoby. 
Ale... były rzecznik prasowy byłego 
rządu miał już chyba dosyć rysunków 
swoich uszu i uzupełnienia nazwiska 
nieśmiertelnym słowem na „ch” lub 
h'*. Akcje ministra Kuronia na tej 
swoistej giełdzie popularności stoją 
z pewnością niżej, odnotuję jednak 
wdzięczne hasełko: KUROŃ DO ZU- 
PY, PASTA DO BUTÓW, BIELIZNA DO 
MAGLA (znane są inne warianty). 
Premiera uliczni Sry starają się 


mŁOB- 


oszczędzać, zawsze jednak warto 
przytoczyć taki wierszyk: 

NIE DLA OJCA, NIE DLA DZIECKA 

WIWAT POLSKA MAZOWIECKA! 

Nieoczekiwane przyspieszenie 
przeź Lecha Wałęsę kampanii prezy- 
denckiej natychmiast znalazło swoje 
odbicie na murach. Dobre rady takie 
jak LECHU! NIE TYJ! uzupełniono np. 
lakim oto dwuwierszem: 

NIE PREZYDENTEM ANI PREMIE- 
REM 

LECHU ZOSTANIE GASTARBEITE- 
AEM 

Jednego jestem pewny: autorem tej 
rymowanki nie był człowiek Wałęsie 
specjalnie życzliwy. 


NIEZB, 


Jacek Kaczmarski śpiewał o tym, 
że „mury runą i pogrzebią stary 
świat”. „Stary świat”, rzeczywiście, 
runął, mury jednak — mówią nadal. 
Niewątpliwie napisy na nich szpecą 
nasze otoczenie, ale nierzadko stano- 
wią celny, ironiczny komentarz do 
dziejących się wydarzeń. Dwa hasła, 
które ostatnio najbardziej mi się spo- 
dobały, to apel: OBYWATELU! BIERZ 
WŁADZĘ, ODDAJ KREW! i przeróbka 
znanej deklaracji Adama Michnika: 
WASZ PREZYDENT, NASZ CIEĆ. 


Ręce wyposażone w doskonałe, 
szybkie w użyciu i trwałe (niestęty!) 
spraye — jak widać — nie próżnują. 
Odniezdarnego, pisanego kredą zna- 
ku „Z minęła cała epoka. W zwyk- 
łych latach ją liczyć czy świetlnych? 
Nie popadajmy jednak w euforię. Ro- 
dzimi anarchiści przypominają co 
krok: KASZANA FOREVER! 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


WIAT 
MŁODYCH 


Jest z pochodzenia Belgiem. Urodził się 
18 października 1960 r. Ma 177 cm wzrostu 
1 wspąniałe muskuły. Niedawno, bo zaled- 
wie przed dwoma laty, został gwiazdorem 
filmowym, którego nazwisko wymienia się 
jednym tchem z nazwiskami starszych 
sław — Sylwestra Stallone, Arnolda 
Schwarzeneggera i Chucka Norrisa. Nic 
dziwnego — jest prawdziwym mistrzem 
karate! Sportem tym zaczął się intereso- 
wać w wieku lat siedmiu, a systematycznie 
uprawiać już jako jedenastolatek 

Okazuje się, że wywalczenie tytułu mist- 
rza w filmowym interesie jest trudniejsze 
niż w sportowym pojedynku karateków, 
nawet jeśli, tak jak Jean- Claude, trenuje 
się od 5 do 8 godzin dziennie 

Polskich widzów filmu „,Bloodsport" 
(Krwawy sport) — tak bliskiego w stylu 
„Wejściu smoka” (ze słynnym Bruce'em 
Lee), oraz wszystkich miłośników filmów 
karate, których tak wiele dostępnych jest 
na taśmach wideo — zapraszam do lek- 
tury. Dziś macie okazję poznać zadziwiają- 
cą historię olśniewającej kariery główne- 
go bohatera filmów z serii „Karate Tiger” 
i „Cyborga''! 


Kilka lat temu zaledwie młody człowiek 
— Jean-Claude Van Varenberg (Van Dam- 
me — to nazwisko filmowe) — zajmował 
się prowadzeniem sali do treningów kul- 
turystycznych w Brukseli a także szkole- 
niem chętnych w kunszcie wschodnich 
walk. Czasem też bywał angażowany do 
tzw. filmów akcji jako statysta... Nie każdy 
jednak, kto gra w filmie role, w których 
aktorskie zdolności są niezbyt ważne, za- 
czyna marzyć o filmowym gwiazdorstwie. 
Tak jednak stało się z Jean-Claudem 

Pierwszy krok na trudnej drodze do 
realizacji artystycznych marzeń postawił, 
zanim jeszcze ukończył 18 lat. Z ciekawo- 
ści, na własny koszt, wybrał się na filmowy 
festiwal do Mediolanu, gdzie pokazywano 
właśnie jeden z „jego” filmów, „Ulicę 
barbarzyńców” — drastyczną opowieść 
o młodzieżowych gangach. Spotkał tam 
filmowców amerykańskich, którzy naopo- 
wiadali mu masę bajek, między innymi, że 
taki przystojny karateka jak on nie miałby 
za oceanem żadnych problemów ze zro- 
bieniem filmowej kariery! Młody, niedo- 
świadczony, marzyciel... uwierzył im na- 
tychmiast 

Postawił wszystko na jedną kartę 
Sprzedał swą „siłownię”, którą z trudem 
przecież zdołał wyposażyć w potrzebny 
sprzęt |, nie słuchając lamentów ojca 
(„Szalony chłopakul Przecież ty nawet nie 
znasz porządnie angielskiego!" ) — wyru- 
szył ha podbój Stanów Zjednoczonych 
Wkieszeni, poza uszczuploną o cenę bile- 
tu lotniczego do Los Angeles gotówką za 
salę, ściskał numer telefonu do jednego 
z sympatycznych amerykańskich realiza- 
torów poznanych w Mediolanie. Przecież 
obiecywał mu pomoc... 

Prosto z lotniska udał się do wypożycza- 
Ini samochodów — muslał się przecież 
w Wielkim Świecie poruszać odpowiednio 


reprezentacyjnym wozem — | wynajął : 


rolls royce'a. Potem zatelefonował. —Ach, 
jak mi przykro — usłyszał w słuchawce, 
właśnie wyjeżdżam i nie mogę ci pomóc. 


Wszystkiego najlepszego! Na pewno dasz 
sobie radę... — To była dla chłopaka 
straszliwa katastrofa. Rolls stał się na 
najbliższe dwa tygodnie (bo był opłacony) 
jego jedynym domem. Sypiał skulony na 
tylnej kanapce, ale postanowił nie podda- 
wać się losowi! 


Kręcił się więc wszędzie, gdzie tylko 
mogła się objawić jakaś szansa z belgijs- 
kim magazynem karate, na którego okład- 
ce widniała jego podobizna, i z kompletem 
fotosów z filmów i filmików, w których 
kiedykolwiek występował, pod pachą. Do- 
wiedział się skądś, gdzie mieszka Sylwes- 
ter Stallone. Wybrał się do jego domu 
w Amalfi Drive. Nie zastał go, ale zostawił 
swoją „reklamową teczkę” i numer telefo- 
nu do mieszkania, które zaczął wynajmo- 
wać. Prosił o kontakt. Pamiętał, że i Syl- 
westrowi na początku nie było łatwo... Dni 
mijały — telefon milczał. Zaczął więc co- 
dziennie nachodzić dom Stallone! Wkońcu 
udało mu się spotkać jego żonę. — Po- 
znaję cię — powiedziała. — Widziałam 
twoje zdjęcia. Jesteś niezłym karateką. 
Dopilnuję, żeby Sylwester się odezwał! 
Już nazajutrz Jean-Claude otrzymał za- 
proszenie ze studia Paramount. Pobiegł 
tam, jak na skrzydłach. Stallone kręcił 
właśnie film z Dolly Parton — „„Rhines- 
tone'. Zapytał: — Chcesz może zagrać 
w „Rambo'”? Tak? Ale musisz zaczekać. 
Nigdy się już nie odezwał. Później 
Jean-Claude'owi udało się dostać do Chu- 
cka Norrisa. Na odczepnego zapropono- 
wał mu on epizod w „Missing in action” 
— ale nie o statystowanie przecież chodzi- 
ło kandydatowi na gwiazdę! 


Długo by opowiadać o zwątpieniach i za- 
wodach jakich doświadczył Jean-Claude 
w pierwszych latach swego pobytu w wy- 
marzonej Ameryce. Wciąż zmieniał miesz- 
kania (na tańsze), pracował jako portier, 
taksówkarz, chłopiec w pizzerii, uczył tak- 
że karate i... walczył! Starał się kręcić 
w środowisku filmowym, czytał profesjo- 
nalne pismo — szczególnie ogłoszenia. 
Zrozumiał już, że szansę może mu dać 
jedynie producent — żaden aktor nie jest 
zainteresowany konkurencją. 

Wyczytał gdzieś, że poszukiwany jest 
atleta do filmu. Wysłał ofertę. Odpowiedź 


otrzymał po 4 miesiącach! Ale — przyjęto 
go, choć za małe honorarium. Mimo to 
starał się na planie ogromnie. Sceny walk 
karate wypadły nadzwyczaj widowiskowo. 
Film skopiowano na wideo. Obraz, który 
kosztował pół miliona dolarów, zarobił 
milionów osiemnaście! 

Teraz w rozmowach z producentami 
Jean-Claude miał znacznie lepszą pozycję 
przetargową. Postanowił więc „sprzedać! 
się u najlepszego — u potężnego Menahe- 
ma Golana — prezesa towarzystwa Can- 
non. 


Pamiętał tego filmowego potentata jesz- 
cze z festiwalu w Mediolanie. Demonst- 
rował mu nawet wtedy w towarzyskiej 
pogawędce swój kunszt, symulowany atak, 
cios stopą z powietrza. Menahem powie- 
dział wtedy: — Proszę się odezwać... 

Jean-Claude Van Damme pewnego po- 
ranka podjął decyzję. Zadzwonił do biura 
producenta. — Nie ma, wyjechał — sek- 


retarka „spławiła” go. Ale nie był już taki 
naiwny. Pojechał tam osobiście. Ochro- 
niarz nie chciał go wpuścić. — Wczoraj 
jadłem z panem Menahemem obiad. Wie- 
czorem zaś wyjeżdżam do Paryża — mu- 
szę natychmiast się z nim widzieć! Znów 
sekretarka... Umierał ze strachu, że we- 
zwą policję. Przecież producent doskonale 
wiedział, że wczoraj z nikim takim nie jadł 
obiadu... Tupet jednak zwyciężył. Mena- 
hem po dwóch (!) godzinach zaprosił go do 
gabinetu. 

— Jestem najlepszym karateką w tym 
mieście. Jestem niezbyt drogi: Jestem tu 
nowy. Proszę mi pomóc i dać mi rolę 
— Jean-Claude mówiąc te słowa zdjął 
marynarkę, napiął muskuły, a następnie 
zrobił szapagat na oparciach dwóch krze- 
seł. Menahem uśmiechnął się szeroko 
i nagle podał mu jakiś skrypt. — To film dla 
ciebie — powiedział. 

Potem Van Damme musiał się jeszcze 
wiele nauczyć. Zaangażował prawnika 
i agenta reklamowego. Zagrał wreszcie 
w „Bloodsport”. Film przez dwa lata cze- 
kał na premierę! Nie poprzedziła jej żadna 
kampania reklamowa. Menahem uważał, 
że dzieło debiutanta (realizował go niedo- 
świadczony zupełnie reżyser Newt Ar- 
nold), grane przez nieznanego kompletnie 
aktora, musi być niewypałem, w który nie 
warto inwestować pieniędzy. Doświadczo- 
ny producent pomylił się. „„Bloodsport" już 
w pierwszym tygodniu wyświetlania miał 
trzykrotnie większą frekwencję niż nowy 
film z Chuckiem Norrisem. Narodził się 
wybitny gwiazdor filmów karate. Publicz- 
ność nigdy się nie mylil — * 


Wraz z żoną Gladys, trenerką kulturys- 
tyki, Jean-Claude mieszka dziś w luksuso- 
wej willi w Nord - Hollywood. Jego pięcio- 
letni synek Christopher sypia na twardej 
macie i rozwija się wspaniale, Jean-Clau- 
de jeździ srebrzystym BMW — oczywiście 
ma plany wciąż nowych filmów. Produce- 
nci wręcz narzucają mu się z propozyc- 
jami. 

Adres korespondencyjny młodego 
artysty: Jean-Claude Van Damme, c/o 
Bloom, Dekom/Hergott, Attn. Jake Blo- 
om, 9255 Sunset Blvd, 10th Fioor, Los 
Angeles, Ca. 90069/USA. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cine-Tele-Revue" 
„Bravo” 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


O bieszczadzkich 


warsztatach 


dziennikarskich 


po raz ostatni. 
Może na następnych 
będziesz i Ty? 


„Pocztówka 


Przede mną leży na stole ciąg- 
le-pusta kartka. Mam napisać je- 
den z tekstów o warsztatach. 
W Bieszczadach. 

Jak to zrobić, by zabrzmiało 
możliwie mocno to, że Klub Kore- 
spondentów to nie tylko grupa 
ludzi piszących na szóstą stronę 
„Świata Młodych''?! Że my się 
lubimy i tych dziesięć dni 
w Ustrzykach to było-nie tylko 
pisanie, że to było również nasze 
bycie razem? Że tu można zna- 
leżć taką prawdziwą, solidną 
przyjaźń? 


S iadaliśmy, jak na każdym 
zresztą spotkaniu, przy 
świeczkach. Kamil grał na gitarze 
„Chorego na wyobraźnię”, Ra- 
dek, na drugiej, próbował robić 
do tego solówki. Druhna mówiła 
o zmianach w gazecie i... właś- 
ciwie nic się nie działo. Może 
tylko tyle, że co jakiś czas ktoś 

„ mówił: „To może zaśpiewamy ra- 
zem?" 

| wtedy zaczynaliśmy od „We 
wtorek w schronisku po sezonie” 
i „Pocztówki z Beskidów”. Bo to 
miały być nasze reprezentacyjne 
piosenki na wszelkie uroczyste 
ogniska i spotkania. Ćwiczyliśmy 
je wytrwale przez całe warsztaty 
iw końcu na hasło „,„Złotym kobie- 
rcem...' (pierwsze słowa) naj- 
pierw wzdychaliśmy, później wy- 
buchaliśmy śmiechem, a w końcu 
ktoś mówił: „A właściwie dlacze- 
go nie?'' — i śpiewaliśmy. 

To zresztą jedna z ulubionych 
piosenek Druhny, a — było nie 
było — o samopoczucie Szefowej 
staraliśmy się dbać. 

hodziliśmy po górach. Po 

raz pierwszy razem. Nie ba- 
rdzo dużo — bo mieliśmy prze- 
cież w Bieszczadach sporo in- 
nych zajęć, jak choćby zbieranie 
materiałów i pisanie tekstów, 
dyskusje o kształcie i nazwie na- 
szej kolumny — ale wystarczyło, 
żeby zobaczyć się nawzajem od 
innej strony. 

Nasza kochana Druhna, która 
czerwona i zasapana, wchodząc 
na Szeroki Wierch krzyczała: 
„Nie robić mi zdjęć, ja przecież 
koszmarnie wyglądam!” 

Kajka — najbardziej z nas 
wszystkich kobieca i subtelna, 
najpierw szła i tak sobie do mar- 
szu narzekała, że tu ją coś boli, 
i tu też, a tam właśnie zaczyna. 
Kiedy jednak przyszło co do cze- 
go, była ostatnią, która chciała 
kończyć trasę. 

Radek, w którym niespodzie- 
wanie dla nas odezwały się in- 
stynkty pionierskie: wyprzedzał 
wszystkich zawsze o dobre pół 
godziny drogi. 

| Sebastian, który po zejściu 
z Połoniny Caryńskiej położył się 
pod drzewem i stanowczo oświa- 
dczył, że dalej nie idzie. 

Wspólne byczenie się na 
szczycie Tarnicy, kiedy: leżeliś- 
my wyciągnięci w trawie, opycha- 
liśmy się na zmianę chlebem 
z dżemem i mielonką, dzieliliśmy 
jabłko na dziesięć części i gadali- 
śmy o... aborcji. 


statniego dnia staliśmy na 

peronie dworca w Ustrzy- 
kach. Gośka grała na gitarze 
wszystkie stare piosenki po kolei, 
śpiewaliśmy, wszyscy gapili się 
na nas z zazdrością i... nagle coś 
mnie ścisnęło za gardło, że to 
przecież już koniec. Odwróciłam 
się od dziewczyn, bo głupio mi 
było pokazać, że się tą nieszczęs- 
ną „Pocztówką z Beskidów” 
wzruszyłam. | wtedy przypad- 
kiem zobaczyłam, że i Druhnie, 
i Monice też się tak dziwnie błysz- 
czą oczy. 

Już wiemy, że w przyszłym 
roku trzeba będzie pojechać 
w Bieszczady jeszcze raz. | „„służ- 
bowo”, i na wędrówkę, i na śpie- 
wanie. Bo naprawdę dobrze nam 
było. 

Ilona 
członek KK „SM” 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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„W cementowym 
kręgu” 


Koniec turnusu w jednym 
z nadmorskich ośrodków wcza- 
sowych. Wśród wczasowiczów 
krąży wiadomość: dziś wieczo- 
rem ognisko! Idę nań z mieszany- 
mi uczuciami. 

Ogień otoczony cementowym 
kręgiem. Wokół — nawet w pro- 
mieniu piętnastu metrów — usie- 
dli wszyscy ci, którzy „przyszli 


tylko zobaczyć”. Na podium 
dwóch muzyków z aparaturą ele- 
ktroniczną. 


Jakoś dziwnie brzmi „Płonie 
ognisko w lesie” przy dźwiękach 
gitary elektrycznej. Potem jest 
moc konkursów. Widać, że Idzie 
dobrze się bawią, a mnie... jest 
smutno. Nastrój ten pogłębia się 
wraz z kolejnymi oBrazkami: rzu- 
canie papierów dosana gasze- 
nie go wodą punktualnie o wy- 
znaczonej godzinie... 

Prawie rok nie ma mnie w har- 
cerstwie, a wszystkie zwyczaje 
i obrzędy ciągle są we mnie głę- 
boko zakorzenione. Nieustannie 
się mnie trzymają. | myślę, że 


naszej drużynowej się udało. 
Chciała, abyśmy były. RZECZY- 
WIŚCIE były. Mówiła, że harcerką 
można zostać tylko raz — na całe 
życie. 

PS 


Wszystko co dobre musi się 
kiedyś skończyć, więc i wakacji 


„nadszedł kres”. Trzeciego 
września wkroczyłem do auli na- 
szego liceum, aby powitać wraz 
z innymi nowy rok szkolny. Wśród 
honorowych gości zauważyłem 
księdza proboszcza. Kiedy po raz 
pierwszy wszedłem w te mury, 
witał nas pierwszy sekretarz ko- 
mitetu miejskiego partii. Czasy 
się zmieniają... 

Uroczystość przebiegała 
wspaniale. Nikomu nie przeszko- 
dziło to, że w czasie wprowadze- 
nia sztandaru orkiestra wojskowa 
(!) nie wiadomo dlaczego zagrała 
marsza. Pomyłka każdemu zda- 
rzyć się może. Były także prze- 
mówienia: pana burmistrza, księ- 
dza proboszcza. Wspaniałe prze- 
mówienie wygłosił też nasz pan 
dyrektor. Powiedział, że teraz bę- 
dzie to szkoła demokratyczna, 
prawdziwie samorządna, a my, 
uczniowie, mamy stać się współ- 
gospodarzami tej instytucji. 

Słuchając tych słów zastana- 
wiałem się, czy ktoś z obecnych 
bierze je poważnie. Na czym ma 
polegać „demokratyczność”” 
szkoły? To poszanowanie jedno- 
stki? Zastanawiałem się też, czy 
można zmienić mentalność pro- 
fesorów z kilkunastoletnim, a na- 
wet i większym, stażem. Mental- 
ność ukształtowaną w jakże in- 
nym systemie wartości. 

Na odpowiedź nie trzeba było 
długo czekać. O tym, czy chcemy 
chodzić na religię w szkole, czy 
też nie, mieliśmy zadecydować 
sami (liceum!). Mimo to wycho- 
wawczyni kazała nam przynieść 
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od rodziców karteczki z zezwole- 
niem lub nie na naukę religii. 

| jeszcze coś w związku z reli- 
gią. Osoby, które nie chodzą nate 
zajęcia — a jest ich w naszej 
szkole kilka — nie mogą w czasie 
trwania katechezy opuszczać 
szkoły. Muszą siedzieć w czyte- 
Ini. To jeszcze można zrozumieć, 
ale.. ma teź być wyłożona na 


łe lista z ich nazwiskami! 
c Tomek 


Korespondencja 
własna z Zruzji 
Cuda 
Tbilisi 


„Gamar 'dzioba!” — 
„Dzień dobry!” . 

Właśnie wróciłem z dość eg- 
zotycznej części Związku Radzie- 
ckiego, jaką jest Gruzja. Spędzi- 
łem w tej słonecznej, gorącej re- 
publice całe trzy tygodnie i mam 
Wam wiele do opowiedzenia. 

Dziś o stolicy Gruzji, o Tbilisi. 

Pierwszym obiektem, jaki mia- 
łem przyjemność obejrzeć, jest 
dworzec kolejowy. Okazały budy- 
nek, dwukrotnie większy od na- 
szego Centralnego w Warszawie, 
wybudowany został niedawno. 
Posiada wszystko, co niezbędne 
do funkcjonowania tak dużego 
obiektu: poczekalnie, kasy, skle- 
py. specjalny podjazd dla samo- 
chodów... Tuż obok znajduje się 
stacja metra, przystanki tramwa- 
jowe, autobusowe, trolejbusowe, 
taxi, zatrzymujące się na skinie- 
nie ręki. Trzeba przyznać, że 
transport miejski w Tbilisi zor- 
ganizowany jest prawie wzoro- 
wo. A ponadto jeden przejazd, 
obojętnie którym środkiem loko- 
mocji, kosztuje zaledwie pięć ko- 
ziejek! 

Udało mi się zwiedzić większą 
część miasta. Ma ono co najmniej 
kilka charakterystycznych, rzuca- 
jących się w oczy budowli. Z każ- 
dej niemal ulicy widoczny jest 
przekaźnik telewizyjny, stojący 
na górze Mtacminda. Jego syl- 
wetka przypomina startującą ra- 
kietę. Z tarasu, zbudowanego 
u podstawy masztu, rozciąga się 
przepiękna panorama miasta. Od 
rana do późnej nocy można tam 
spotkać podziwiających ją ludzi. 


czyli 
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"Bominik Wa Ę 
to drugi charakterystyczny fr 
ment Tbilisi. Cokół Ustawiony jag, 
na skalistym brzegu Kury, kija. 
dziesiąt metrów nad nurtem rze; 
mężczyzha z uniesioną prawą 
dłonią siedzi na wspaniałym ry. 
maku, jakby nadal Sprawował 
pieczę nad miastem, które przeg 
bardzo wielu laty założył. 

Twierdza Narikała 
zapewne w czasach, gdy nie jst. 
niało jeszcze państwo Polan, a po 
naszych lasach biegały tury. Ofp. 
rzymi zamek na skalistym 
rzu trzyma się znakomicie. Jego 
imponujące baszty, bramy, wyso. 
kie mury przyciągają mnóstwo 
turystów. 

Teatr Opery i Baletu im. Palią. 
szwiliego to cud dziewiętnasto. 
wiecznej architektury. Dominują 
tu kolory żółty, czerwony i brązo- 
wy. Okna w stylu wschodnim, or- 
namenty także, kolumny, ą 
kopuły. Turyści z zapamiętaniem 
robią sobie zdjęcia na tle tego 
budynku. Niestety, nie miałem 
okazji obejrzenia jego wnętrza. 

Stare miasto, powstałe w dzie- 
więtnastym wieku, tzw. Abanotu- 
bani. Domy podobne do tych, któ- 
re wznosili Anglicy w Indiach. 
zadaszone, z wystającymi drew- 
nianymi balkonami, z kolumien- 
kami. Największe wrażenie spra- 
wiają budyneczki wzniesione na 
starych murach. Trudno mi opi- 
sać taki dom, ale zapewniam, że 
każdy z nich jest niepowtarzalny 
i jedyny w swoim rodzaju. Ta 
dzielnica jest najpiękniejsza. Na- 
prawdę trzeba ją zobaczyć na 
własne oczy. 

Pałac Ślubów również wznosi 
się na wzgórzu (patrz zdjęcie). 
W każdą sobotę odbywają się 
w nim śluby cywilne. Pod wejście 
podjeżdżają samochody z włą- 
czonymi klaksonami, sypie się 
konfetti, kwiaty. 

A na placu Lenina jeszcze nie- 
dawno stał jego pomnik. Cokół 
wraz z postacią miał ponad 10 
metrów wysokości. Teraz można 
go zobaczyć już tylko na pocztów- 
kach. Jak zapewne wiecie, rów- 
nież w Gruzji zachodzi wiele 
przemian. | w związku z nimi 
pomnik Lenina, długo chroniony, 
został w końcu przewrócony. 
Mnie udało się zobaczyć jeszcze 
monument w całej jego okazało- 
ści, ale ponieważ skończył mi się 
akurat film w aparacie, nic nie 
wyszło ze zdjęcia. Pozostanie po- 
cztówka i wspomnienie... 

W kolejnej relacji przedstawię 
Wam największe skarby Gruzji, 
czyli... a, to na razie tajemnica. 

Piotr H. Kasiński 
członek KK „SM” 
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| że sportowe zjednoczenie Nie- 
miec stało się faktem. W centrum 
- Europy wyrosła ogromna spor- 
towa potęga, mogąca rywalizo- 
wać z każdym krajem, na różnych 
płaszczyznach. 

Strona, nazwijmy ją umownie, 
wschodnia wniosła do tego zwią- 
zku ogromny kapitał wytrawnych 
trenerów, nowoczesnych metod 
naboru, selekcji i szkolenia, ty- 
siące wspaniałych zawodniczek 
i zawodników. Strona zachodnia 
to przede wszystkim olbrzymi po- 
tencjał finansowy, możni sponso- 
rzy, nowoczesna baza treningo- 
wa, bogate kluby. Ale połączenie 
dwóch państw przyniosło także 
konflikty, nieporozumienia | nie- 
snaski. Setki sportowców RFN, 


mających do tej pory pewne miej- 
sce w reprezentacji, nie sprosta 
rywalizacji z silniejszymi konku- 
rentami ze wschodu i odchodząc 
z kadry, straci motywacje do dal- 
szego uprawiania sportu. Tak bę- 
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dzie np. z pływaczkami. Tylko 2-3 


zachodnioniemieckie zawodnicz-. 
ki mogą myśleć o starcie w naj- 
bliższych mistrzostwach śwlała.. 
Podobnie lekkontletki, kajakarze, 
wioślarze, bokserzy czy sztangi- 
ści. Tylko w niektórych dyscyp- 
linach, np. w piłce ręcznej, na- 
stąpi równowaga sil. Niektórzy 
twierdzą nawet, że nasilą się pra- 
ktyki sztucznego wspomagania 
organizmu, przetaczania krwi, 
dopingu ciężarowego — ltd.; 
a wszystko po to, by znaleźć miej- 
sce w kadrze. połączonych kra- 
jów: 

Wielu ludzi obawiało się, czy 
w zjednoczonych Niemczech, wo- 
bec sporej przewagi byłych spor- 
towców NRD, znajdą się pienią- 
dze na przygotowania wspólnej 
reprezentacji do igrzysk olimpijs- 
kich i innych imprez rangi mist- 
rzowskiej. Wątpliwości te rozwiał 
kanclerz Helmut Kohl, który na 
spotkaniu z działaczami sporto- 
wm zadeklarował daleko IdaCAj 


pomoc finansową, Wszystkie 0ś- 
rodki treningowe, a także szkoły 
mistrzostwa sportowego bylej 
NRD zostaną utrzymane, a nawet 
będą rozbudowywano. Na 
wschodnioniemieckich zawodni- 
ków rozclągnie się państwowy 
program pomocy sportu — „Spo- 
rthilfe''. Kosztować to będzie wła- 
dze zachodnioniemieckie 20 ml- 
lionów marek rocznie. 

Połączone Niemcy Już dziś szy- 
kują się do sukcesów na najbliż- 
szych olimpładach w Albertville 
(zimowa) I Barcelonie (letnia), 
w 1992 roku. Fachowcy twierdzą, 
że do obu tych Imprez będzie 
przygotowywać się ponad 5000 
zawodniczek I zawodników. Czu- 
wać ma nad nimi kilkuset trene- 
rów, a także najlepsi specjaliści 
od opieki medycznej, odnowy 
biologicznej, dietetyki, psycholo- 
gli itp., z obydwu części kraju. 
Rywalizacja z tradycyjnymi potę- 
gami sportowymi — ZSRR i USA, 
zapowiada się więc niezwykle in- 
Szzelsc (ab) 


Najlepszy w ostatnich latach kolarz amatorskiego peletonu — Uwe Amplerod pół 
roku ściga się Już w barwach zawodowej grupy PDM. O startach wśród 
profesjonałów marzy jeszcze kilkunastu świetnych kolarzy wschodnich Niemiec, 


ale kontrakty podpiszą tylko najlepsi 


Wiele wskazuje na to, że jednym 

z najpoważniejszych kandydatów do 
zorganizowania igrzysk olimpijskich 
w 2000 roku będzie Berlin. Niedawno 
gościł w stolicy Niemiec przewodni- 
czący Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego — Juan Antonio Sama- 
ranch. Na zakończenie wizyty odbyła 
się konferencja prasowa, na której 
powiedziałon między innymi: „Zimna 
*wojna przeszła już do historii i Berlin 
" stał siętobęcnia: symbolem zjednio- 
czonegoiświata: Dlatego uważam, że 
właśrie.tu powinny odbyć się igrzys- 
ka za 10'łat-Olimpiadą. pokoju prag- 
niemy wszyscy uczcić koniec wschod- 


nio-zachodniej konfrontacji, koniec 
podziału Europy, a także podziału 
olimpijskiej rodziny. MKOI. ma pełne 
zaufanie do obu niemieckich komite- 
tów olimpijskich (RFN I byłej NRD) 
i ich wstępne propozycje na pewno 
zaakceptuje." 

Burmistrz Berlina Walter Momper 
ocenił wizytę Samarancha jako bar- 
dzo owocną. Stwierdził także, że Ber- 
lin byłby idealnym miejscem do zor- 
ganizowania igrzysk, gdyż wszystkie 
obiekty sportowe zlokalizowane są 
w promieniu 10 km od centrum oraz 
spełniają wymogi współczesnego wy- 
czynu. Również o finanse można być 
spokójnym, ponieważ już dziś zgłosi- 
ło się wielu sponsorów, skłonnych 
wyłożyć potrzebne kwoty na organi- 
zację wielkiej.imprezy. A więc olim- 
piada 2000 — chyba w Berlinie...(ab) 
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rze juniorki. Jest także pierwszym, 
w którym sprinterka z Neubranden- 
burga wywalcza złoty medal Indywi- 
dualnie. Na mistrzostwach świata ble- 
gała jak w transie. W znakomitym 
czaslo 22.34 wygrała na dystansie 200 
motrów. Ponownie wyprowadziła 
sztalotą NAD na pierwsze miejsce 
oraz zdobyła srebrny medal na „sot- 
kę”. Dziennikarze niemieccy zgodnie 
obwołali Ją następczynią dosko- 
nałych sprinterek: Renaty Sztechor, 
Marlty Koch I Marlies Gohr. Ale pięk- 
nie rozwijająca sią kariera sportsme- 
nki (mierzy 182 cm, przy wadze 65 kg) 
uległa pewnemu zahamowaniu. Kon- 


uzja łydki zakłóciła przygotowania 


do sezonu i w roku 1989 Krabbe nie 
poprawiła rekordów życiowych, ani 
też nie zwyciężała zbyt często. Zo- 
staje wprawdzie mistrzynią kraju ju- 
niorek na 200 m, nie zaspokaja to 
jednak jej ambicji. Jej trener Thomas 
Springsteln mówi, że w owym roku 
biegała niczym brzydkie kaczątko. 
Ubiegłoroczną zimę poświęciła więc 
na doskonalenie techniki biegu. Zna- 
cznie wydłużyła krok („stumetrówkę” 
pokonuje teraz zaledwie w 44 kro- 
kach), poprawiła pracę rąk oraz start. 
Już wiosenne sprawdziany wykazały, 


Sportowcy, o których się mówi 


Grace Kelly była wielką amerykań- 
ską aktorką. Poślubiła księcia Mona- 
ko — Rainiera i została najpiękniej- 
szą monarchinią w Europie. Kilka lat 
temu tragicznie zginęła w wypadku 
samochodowym, pozostawiając w ża- 
łobie liczne grono swych wielbicieli. 
W tym roku wielkie zdumienie wywo- 
łała wieść, że na lekkoatletycznych 
stadionach pojawiła się dziewczyna 
łudząco podobna do wielkiej Grace. 


Niemiecka sprinterka Katrin Krabbe 
* oczarowała kibiców nie tylko posągo- 


wą urodą, ale także znakomitymi wy- 
nikami. Na mistrzostwach Europy 
w Splicie zdobyła aż trzy złote medale 
i została obwołana nową królową bie- 
zni. 


iespełna dwudziestojednoletnia 

Katrin (ur. 22 listopada 1969 ro- 
ku) wychowała się w Neubrandenbur- 
gu, mieście słynącym z silnej lekkiej 
atletyki. Ale dziesięcioletnia dziew- 
czynka nie w tej dyscyplinie stawiała 
pierwsze sportowe kroki. Otóż ojciec 
jej jest trenerem II-ligowego zespołu 
piłkarskiego i zainteresowania córki 
skierowały się ku futbolowi. Piłka noż- 
na jest już sportem dość powszechnie 
uprawianym przez panie i mała Katrin 
zapowiadała się na boisku całkiem 
nieźle. Jednak tata widząc jej wrodzo- 
ne predyspozycje do biegania, po- 
stanowił zapisać córkę do-sekcji lek- 
koatletycznej. Mimo niezłych warun- 
ków fizycznych, na bieżni nie robiła 
jednak olśniewających postępów. Jak 
sama dziś twierdzi, była trochę leni- 
wa, nie zawsze przykładała się do 
treningów. Nieraz trener musiał ją 
mocno zrugać, by nie spóźniała się na 
zajęcia lub też nadmiernie się nie 
oszczędzała. W 1985 roku Katrin wy- 
startowała w pierwszych poważnych 
zawodach — Spartakiadzie Juniorów 
NRD — i przeżyła rozczarowanie. 
Stanęła wprawdzie na podium na 100 
1200 metrów, ale nie po to, by odebrać 
złoty medal. Wtedy zrozumiała, że 
samym talentem wielkich sukcesów 
nie osiągnie. 

Przez następny rok trenowała bar- 
dzo mocno. Ze startu na start po- 
prawiała swoje rekordy życiowe i peł- 
na nadziei pojechała na mistrzostwa 
świata juniorów. Bardzo dobrze za- 
prezentowała się w biegu na 200 m, 
zdobywając brązowy medal, w czasie 
23.31 sek. W „stumetrówce”' zabrakło 
jej do podium tylko trzech setnych 
sekundy (osiągnęła 11.49 sek.). Wy- 
stęp był więc w sumie udany, ale... 
Każdy sportowiec marzy przecież 
o najwyższym stopniu podium. Ma- 
rzenia miały ziścić się rok później. 
Długonoga dziewczyna zdobyła wraz 
z koleżankami złoty medal mistrzostw 
Europy juniorów w sztafecie 4x100 
metrów. Na swojej zmianie pobiegła 
wprost fenomenalnie i, zdaniem tre- 
nera, to właśnie Katrin zespół za- 
wdzięczał ostateczny sukces. 

« Rok 1988 jest ostatnim w:jej-karie- 


że do sezonu jest przygotowana jak 
nigdy. Trener Springstein zapowiadał 
medale i nie pomylił się... 
N a mistrzostwa Europy do Splitu 
jechała Katrin jako jedna z głów- 
nych faworytek, ale nikt nie spodzie- 
wał się, że ta urocza blondynka bę- 
dzie zwyciężać w takim stylu. „Setkę”' 
pokonała w tempie błyskawicy 
— 10.89 sek. Tak szybko biegała 
w tym roku tylko Jamajka Marlene 
Ottey. Na 200 m Krabbe zmierzyła się 
z inną pięknością z NRD, obrończynią 
tytułu mistrzowskiego — Heike Dre- 
chsler. Ta ostatnia, po zdobyciu złote- 
go medalu w skoku w dal, pragnęła 
dołożyć do swego dorobku kolejny 
złoty „krążek”. Było jasne, że zawod- 
niczka, która na tym dystansie zwy- 
cięży, zostanie najlepszą lekkoatletką 
mistrzostw. Karin i Heike pobległy na 
sąsiednich torach i już po 50 metrach 
widać było, że wygrać może tylko ta 
pierwsza. Krabbe biegła lekko, ni- 
czym gazela i zupełnie nie zagrożona 
wpadła na linię mety. Jej koleżanka 
musiała ostro odpierać ataki rywalek, 
by uratować chociaż srebrny medal. 
Ukoronowaniem występów był bieg 
sztafetowy, w którym Katrin znów po- 
kazała wielką klasę. Zdobyła trzecie 
„złoto” | serca wszystkich miłośników 
królowej sportu. 
Po mistrzostwach w Splicie na mło- 
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zawodniczkę spadł prawdziwy 
deszcz nagród | propozycji reklamo- 
wych. Podpisała kontrakt z firmą Nike, 
na 50 tysięcy marek. Przez rok będzie 
biegała tylko w butach jej produkcji. 
Oprócz (ego amerykański koncern zo- 
bowiązał się do tego, że za każde 
zwycięstwo Niemki na mitingach i za- 
wodach rangi mistrzowskiej będzie 
wypłacał jej dodatkowo 25 tysięcy. 
Wielkie lirmy kosmetyczne i znani 
projektanci mody zaoferowali dziew- 
czynie z Neubrandenburga lukratyw- 
ne propozycje reklamy swoich wyro- 
bów. Również potężne kluby RFN roz- 
poczęły bój o ściągnięcie utalentowa- 
nej biegaczki do siebie. Od 3 paź- 
dziernika Niemcy są już jednym kra- 
jem | stało się oczywiste, że wielu 
sportowców byłej NRD znajdzie pracę 
w bogatych klubach Monachium, Fra- 
nkturtu nad Menem czy Kolonii. Baje- 
czną gażę zaproponował „Eintracht” 
Frankfurt (250 tysięcy marek na rok) 
| od września sprinterka reprezentuje 
jego barwy 

akże we wrześniu miał się odbyć 

ślub pięknej Katrin ze znanym 
kajakarzem Torstenem Krentzem. 
Narzeczeni zapowiadali nawet po- 
dróż poślubną do Australii. Nieocze- 


G| 


RIN 


LL 
JH I AI 5 


kiwanie jednak ceremonia nie odbyła 
się. Złośliwi twierdzą, że nowa bogini 
sprintu miała ostatnio tyle propozycji 
matrymonialnych, że potrzebuje cza- 
su do zastanowienia. Sama Katrin 
twierdzi, że przeprowadzka do Frank- 
furtu nad Menem i liczne kontrakty 
reklamowe tak ją zajęły, że odłożyła 
ślub na później. Czy jest to tylko 
wymówka, okaże się wkrótce. Na ra- 
zie utytułowana zawodniczka zarabia 
pieniądze i układa plan treningów 
oraz startów na najbliższy sezon. 
W 1991 roku odbędą się przecież 
mistrzostwa świata w Tokio. Katrin 
oddałaby wiele, by sukcesy ze Splitu 
powtórzyć w dalekiej Japonii. Na ra- 
zie ma Jedyną godną rywalkę, z którą 
nie udaje jej się ostatnio wygrać 
— Marlene Ottey. Czarnoskóra Jama- 
Jka jest od niej silniejsza fizycznie, 
a także, pomimo niższego wzrostu, 
pokonuje dystans większymi susami 
(..stumetrówkę”' w 40 kroków). Poje- 
dynek tych dwóch pięknych i super- 
szybkich kobiet będzie na pewno 
ozdobą mistrzowskiej batalii i licz- 
nych mitingów lekkoatletycznych, tak 
chętnie oglądanych przeż:kibiców na 
całym, świecie. A 
ANDRZEJ BACZYŃSKI. 
Fot. CAF 


+1 
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Spojrzenie w XXI wiek 


BIAŁE WYSPY NA... SZNURKU 


Polarne czapy Ziemi — Arktyka | Antarktyda są ogromnymi 
magazynami czystej słodkiej wody. Tylko Antarktyda aż 70 
proc. tych zasobów przechowuje w swej „lodówce”. Każdego 
roku ponad 10 tys. gór lodowych, o łącznej objętości jednego 
miliarda metrów sześciennych, odrywa się od antarktycznej 
czapy lodowej i bez żadnego pożytku topi się w południowych 
morzach. Jeśli dodamy do tego góry lodowe Arktyki I Grenlan- 
dii, otrzymamy 30 tys. „białych wysp” bezpowrotnie ginących 
w oceanach. Tymczasem na sąsiednich kontynentach Afryki, 
Australii, Ameryki mamy gorące pustynie spragnione wody. 
Słodkiej wody zresztą brak i w strefach umiarkowanych. 
Rozrastające się miasta i przemysł potrzebują jej coraz więcej. 
Deficyt H,O staje się problemem ogólnoświatowym. 


o niedawna pływające góry 

lodowe uważane były za zło 
konieczne, a przede wszystkim 
za niebezpieczeństwo dla żeglu- 
gi. Ileż tragedii morskich spowo- 
dowanych było kolizją z pływają- 
cymi gigantami. Wystarczy przy- 
pomnieć słynną katastrofę super- 
nowoczesnego liniowca pasażer- 
skiego „,Titanic'”, który w swej 
dziewiczej podróży przez Atlan- 
tyk zderzył się z górą lodowĄ. 
Zginęło wtedy półtora tysiąca pa- 
sażerów. 

Dziś pływające „wyspy” są ró- 
wnie niebezpieczne jak dawniej, 
ale patrzymy na nie inaczej — jak 
na zbiorniki czystej wody. Idea 
wykorzystania ich do celów gos- 
podarczych nie jest nowa. Już 
w XIX wieku niektórym parowcom 
udawało się doholować pływają- 
ce lodowce do chilijskiego portu 
Valparaiso. W pięćdziesiątych la- 
tach tego wieku Amerykanie pró- 


bowali tym sposobem zaopatrzyć 
w wodę San Francisco. Ale tak 
naprawdę wszystko zaczęło się 
na wodach Arktyki, gdy odkryto 
tam pod dnem morza ropę naf- 
tową. Chcąc ją eksploatować 
trzeba było montować na morzu 
platformy wiertnicze i wydobyw- 
cze. Dla tych kosztownych budo- 
wli najgroźniejszym wrogiem nie 
jest wcale pożar, lecz dryfujące 
kry. A jaki byłby skutek uderzenia 
góry lodowej w platformę, łatwo 
się domyślić. Zniszczenie cennej 
konstrukcji, śmierć ludzi, zanie- 
czyszczenie morza potokami ro- 
py. Usunąć platformy z drogi lo- 
dowego intruza przecież nie moż- 
na. Cóż więc czynić w przypadku 
nieuniknionego niebezpieczeńst- 
wa? Bombardować z góry lodo- 
wiec? Efekt też byłby fatalny. Roz- 
bita na mniejsze części kra nadal 
stanowiłaby zagrożenie. Analizu- 
jąc wszystkie „za'” i ,„przeciw'” 


zdecydowano, żo najkorzystniej- 
sze będzie odholowanie w porę 
Intruza. Stąd, od czasu gdy w Ark- 
tyce wydobywa się ropę naftową, 
wokół platform stalo czuwa straż 
na holownikach. Gdy pojawia się 
nieproszony ,,Jodowy gość”, pod- 
pływają do niego holowniki, za- 
kładają na niego pętlę I odciągają 
w bezpieczny rejon. 

alka z górami lodowymi 

w Arktyce zapłodniła spe- 
cjalistów myślą wykorzystania 
ich do użytecznych celów. Każ- 
dego roku tylko od brzegów Gren- 
landii odrywa się do 7500 gór 
lodowych. Przenoszone prądami 
morskimi i pchane wiatrami na 
południe topią się tam w ciepłych 
wodach Atlantyku. Bywa jednak 
tak, że wielkie lodowce przeby- 
wają niezwykle długą drogę. 
W roku 1907 i 1926 lodowe giganty 
były dostrzeżone na południe od 
Bermudów. A na półkuli połu- 
dniowej, u brzegów Australii, nie- 
raz widziano pływające „białe 
wyspy”, powierzchnią przewyż- 
szające Belgię. 

A gdyby tak jeden z takich giga- 
ntów podciągnąć do brzegu? Ta 
myśl nurtuje dziś wielu uczonych 
w krajach cierpiących na brak 
słodkiej wody. W 1973 roku ame- 
rykańscy glacjolodzy opracowali 
pierwszy poważny projekt wyko- 
rzystania gór lodowych do celów 
gospodarczych. Proponują oni 
wykorzystać do tej skomplikowa- 
nej operacji sztuczne satelity Zie- 
mi. Za pomocą zdjęć wykonanych 
z orbity naszej planety można 
będzie wybrać najodpowiedniej- 
szą pod względem kształtu i roz- 


miarów górę lodową. Dziś już 
wiadomo, że pływające lodowce 
Antarktydy w porównaniu z ark- 
tycznymi są znacznie foremniej- 
szo, a wiąc łatwiejsze do holowa- 
nia. 

Kiedy mamy już upatrzonego 
„zblega”', zabiorają się do niego 
specjaliści. Trzeba okaz dokład- 
nie zbadać. Za pornocą urządze- 
nia sonarowego, zainstalowane- 
go na hellkopterze, „osłuchuje” 
się górę lodową, czy nie ma 
gdzieś ukrytych pęknięć lub 
szczelin. W transporcie bowiem 
takie usterki mogą spowodować 
rozpad jej na części. Jeśli oglę- 
dziny wypadną pomyślnie, na lo- 
dowej krze ląduje ekipa, która 
przygotuje ją do transportu (patrz 
rysunek). Na powierzchni lodow- 
ca trzeba zamontować przynajm- 
niej pięć metalowych uchwytów 
do lin holowniczych. 

Dalsze przygotowania góry lo- 
dowej wiążą się z zabezpiecze- 
niem jej przed nadmiernym topie- 
niem się lodu. W tym celu boki 
i dno lodowca trzeba okryć spec- 
jalnym materiałem termoizolacy- 
jnym. Zwinięty rulon izolacji zata- 
pia się na odpowiednią głębo- 
kość i za pomocą dwóch holow- 
ników rozwija pod dnem góry 
lodowej. Brzegi izolacji helikop- 
ter podnosi z wody i robotnicy 
zamocowują ją na powierzchni 
lodowca. Okrywa się również bo- 
ki i przód, który narażony będzie 
w czasie.transportu na najsilniej- 
sze topienie się. Przed tym jed- 
nak trzeba przód lodowca odpo- 
wiednio przyciąć formując jakby 
dziób. Ułatwi to holowanie. Z wie- 


rzchu kra chroniona będzie cien- 
ką warstwą wody, która odbija aż 
80 proc. promieniowania słone- 
cznego. 

Droga, którą musi przemierzyć 
lodowiec, wynosi tysiące mil mor- 
skich. Nad jej prawidłowym prze- 
biegiem czuwać będzie kompu- 
ter, Wyznaczy on najkorzystniej- 
szy | najbezpieczniejszy kurs ho- 
lowania giganta. Ale najtrudniej- 
szym etapem podróży będzie ko- 
ńcowy fragment drogi, kiedy lo- 
dowiec zbliży się do celu. Ze 
względu na jego wielkość trzeba 
nim tak manewrować, aby mak- 
symalnie blisko podciągnąć go 
do brzegu, nie dopuszczając jed- 
nocześnie, by osiadł na mieliźnie 
Do samego brzegu nie da się 
przybić, dlatego trzeba go na peł- 
nym morzu ciąć na mniejsze czę- 
ści, tak jak się kroi tort. Dopiero 
pocięte plastry lodu przyholuje 
się do brzegu. Innym sposobem 
może być roztopienie plastrów 
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Na rysunkach: 
1. Z helikoptera bada się górę lodo- 
wą, czy nie ma pęknięć i szczelin 
2. Montowanie uchwytów do lin holo- 
wniczych 
3. Formowanie dziobu lodowca 
4. Zakładanie materiału izolacyjnego 
pod dno góry lodowej 
5 i 6. Zabezpieczanie boków przed 
topieniem się lodowca 
7. Cięcie góry lodowej na plastry i od- 
holowywanie ich do brzegu 
8. Zbiorniki przyjmujące wodę dosta- 
rczaną rurociągiem 

Rys. „Tiechnika Mołodioży” 


Jeszcze na kilka miesięcy przed zjednoczeniem 
cała grupa piłkarzy NRD znalazła sobie miejsce 
w drużynach zachodnioniemieckich. W poprzednim 
sezonie jako pierwszy barwy „Dynamo Drezno na 
koszulkę ,„Bayeru'' Leverkusen zamienił najlepszy 
napastnik naszych zachodnich sąsiadów — And- 
reas Thom. Za jego namową szefowie „„Bayeru'” 
ściągnęli innych byłych reprezentantów NRD 
— Mathiasa Stammana (z PSV Schwerin) i Ulfa 
Kirstena (z „Dynamo'” Drezno). Niezbyt ucieszyli 
się z tego faktu dwaj Polacy grający w Leverkusen 
— Andrzej Buncol i Marek Leśniak, którzy teraz 
twardo muszą walczyć o miejsce w zespole. 

Znakomite zakupy poczynił HSV Hamburg. Tho- 
mas Doll (z FC Berlin) już w pierwszych meczach 
Bundesligi strzelił trzy bramki i pokazał bardzo 
widowiskową grę. Niewiele gorsi są jego koledzy 
— Frank Rohde (przyszedł z FC Berlin) i Jens 
Bochert (dawniej PSV Schwerin) Dobrą prasę ma 
również pomocnik FC Kaiserslautern Ralner Ernst 
(pozyskany zFC Berlin). W silnej lidze RFN piłkarze 
ze Wschodnich Niemiec radzą więc sobie dosko- 
nale. 

Kluby dawnej NRD, znacznie osłabione przez 
liczne transfery, rozgrywają ostatni sezon we włas- 
nym gronie. Najlepsze dwie drużyny zostaną dołą- 
czone za rok do Bundesligi, sześć dalszych do II ligi. 
Decyzja zachodnioniemieckiego związku piłkars- 
kiego wzbudziła sporo kontrowersji, gdyż pozos- 
tałym drużynom ze wschodu grozi bankructwo. Ale 
takie są twarde prawa zawodowego futbolu. Liczą 
się tylko najlepsi. 

Los bywa przewrotny | do jednej grupy elimina- 
cyjnej Mistrzostw Europy przydzielił jedenastki 
RFN I NRD. W aspekcie zjednoczenia rywalizacja ta 
straciła sens | reprezentacja NRD oficjalnie wycofa- 
ła się z rozgrywek, jednak rozegra swoje spotkania 2% 
w grupie, traktując je towarzysko. Nowy trener 
futbolowej kadry RFN — Berti Vogts zapowiedział, 
że w przyszłym roku dołączy do swego zespołu 
najlepszych graczy ze wschodu kraju. To dopiero 
będzie drużyna! (ab) 


sazoy 
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Tomas Doll (z prawej) jest Jednym z wielu piłkarzy, którzy jeszcze przed zjednoczeniem znaleźli sobie miejsce 


w klubach zachodnioniemieckich 
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Wszyscy pamiętamy chyba znako- 
mitą łyżwiarkę NRD Katarinę Witt i jej 
niezapomnianą lodową kreację 
— Carmen. Po zdobyciu złotych me- 
dali na dwóch olimpiadach, Witt była 
na ustach całego sportowego świata 
Nazywano ją „Najpiękniejszą Twarzą 
Socjalizmu”, „„ Czerwoną Księżnicz- 
ką”, „Boginią Lodu'”. Dostawała ty- 
siące listów od wielbicieli swojego 
talentu i dziesiątki propozycji mat- 
rymonialnych. Najsławniejsze rewie 
lodowe biły się o jej podpis na umo- 
ost bajońs- 
rała rewię 


wie o pracę, oferuj. 

kie sum 

J i o 4 r ła na giga- 
n "BE a świata, nie 
pi zczają et, że w krótkim 
czasie s 


ympatia kibiców może się od 


niej odwrócić. 
e ni em Nie- 
mie na ja Ż 
z t o, in Ik ia pięk- 
- | po 


a minano jej, że by- 
lubienicą byłego I sekretarza par- 
tii Ericha Honeckera, że należała do 
aktywnych działaczek młodzieżowej 
organizacji komunistycznej, że kupiła 
za bezcen piękną willę, że miała ja- 
kieś związki z tajnymi służbami itd 
Niemal z dnia na dzień z pozytywnej 
bohaterki, idola młodzieży, Katarina 
szczególnie 

mass-me- 


sta 
zachodnio: 
diów. Rozżalona sportsmenka naj- 
pierw próbowała tłumaczyć się ze 
ch „grzechów ”, a później posta- 
e nie rozmawiać z pra- 
tylko za 


się „czarną 


emieckich 


Gromadzenie nadzwyczajnych 
ciekawostek — to pożyteczne 
hobby. Uprawia je jeden z na- 
szych współpracowników. Z jego 
przepaścistych szuflad wyjmuje- 
my dziś opowieść sprzed lat sied- 
miu — o człowieku owładniętym 
rzadką pasją 

Ken Johnson z Kalifornii (USA), 
z zawodu projektant, buduje fru- 
wające — jak żywe! — modele 
motyli, ptaków, a nawet nietope- 
rzy. Zaczęło się przed-dwudzies- 
tu laty, kiedy Johnson zwrócił 
uwagę na lot pięknego, kolorowe- 
go motyla. Jeszcze tego samego 
wieczora wykonał w swoim do- 
mowym warsztaciku pierwsze ry- 
sunki robocze „sztucznego moty- 
la”, a potem przystąpił do jego 
budowy. Od tego dnia wykonał 
już własnoręcznie — od projektu 
do efektu — sto dwadzieścia 
osiem fruwających modeli. Warto 
podkreślić — fruwających! — bo 
modele rzeczywiście fruwają ma- 
chając skrzydłami, dokładnie jak 
ich zywe prototypy. 

— Moje modele — powiedział 


Ken Johnson — muszą fruwać! 
Dlatego badam i dokładnie kopiu- 
ję wszystkie ruchy ich żywych 
oryginałów. 

Napęd stanowi cieniutka, skrę- 
cona guma modelarska. Niektóre 
z tych modeli są naprawdę male- 
ńkie, jak choćby ten, który mieści 
się na dłoni (patrz fot. na str. 1). 
Model o rozpiętości skrzydeł 12,5 
cm waży około pół grama! Jest to 
możliwe dzięki zastosowaniu do 
budowy cieniutkich  listewek 
z drewna balsa, delikatnej jak 
błonka folii oraz włoskowatej gru- 
bości drucików. Jak do tej pory 
najdłuższy lot modeli trwał nie 
więcej niż dwadzieścia sekund. 
Na zbudowanie takiego „fruwają- 
cego nic” Johnson zużywa śred- 
nio dwadzieścia godzin pracy, 
a potem wiele prób lotu, popra- 
wek, a nawet uzupełnień konstru- 
kcyjnych.  Wyobrażmy sobie 
choćby „stawy”” i przeguby mię- 
dzy poszczególnymi ruchomymi 
beleczkami szkieletów modeli; 
w każdym modelu jest ich co 
najmniej kilkanaście, a ich precy- 


Na zdjęciach: 

1. Tak wygląda model ważki zastygły 
w locie w obiektywie fotoreportera 
2. Każdy chciałby zobaczyć, ten mo- 
del nietoperza w locie 


zja musi być na tyle duża, by nie 
zawiodły w czasie lotu. Nic dziw- 
nego, że twórca tych cudeniek nie 
rozstaje się niemal z lupą. Operu- 
je też wieloma specjalnie wypro- 
dukowanymi przez siebie narzę- 
dziami. 

W ciągu dwudziestu lat upra- 
wiania swojego oryginalnego 
hobby Ken Johnson skupił wokół 
siebie pięćdziesięciu podobnych 
zapaleńców, którzy nie tylko mu 
pomagają, ale także budują mo- 
dele własne. Spotykają się sys- 
tematycznie, głównie na próby 
lotów. 

Nie wiemy, czy rozwinęły się 
zapoczątkowane przez Johnsona 
koła zapaleńców zainteresowa- 
nych budową takich modeli; jeśli 
ktoś ma na ten temat wieśc?* 
— prosimy o napisanie do redak- 
cji „Świata Młodych”! A może 
w Polsce też już ktoś się tym 
zajmuje? Odezwijcie się! Przypo- 
minamy: nie chodzi o modele 
śmigłowe, lecz o konstrukcje na- 
śladujące lot żywych zwierząt 
— motyli, ptaków, nietoperzy 

(wg „Hobby”) 
(sj) 
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TELEWIZJA 


23, 24, 25, 26 pażdziernika 


. WTOREK 23 X 


= 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rózmaitości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 


MTT 

USA 

cyjna 

my pociągiem 
12.30 Wśród ludzi — Administracja 

13.00 Chemia — Tlenki, wodorotłenki, kwa- 


30 Spotkania z literaturą — Bajki La 
Fontaine'a 
414.05 Agroszkoła — Wybrane wiadomości 
z Części maszyn 
14.35 Królowie mórz — „Grecy” film dok. 
K. Baranowskiego 
15.05 W świecie sztuki * 
15.30 Teleradiokomputer 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa 
po skarby” serial anim. USA 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 Telewizyjny Teatr SRA Józet Hen 
„Mgiełka” reż. Juliusz Janicki, wyk. Marta 
Klubowicz, Janusz Gajos, Piotr Fronczew- 
ski 
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa”* 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia” (47) serial USA 
20.55 Teraz — tygodnik gospodarczy 

< 23725 „Walka o demokrację” (8) „Cena 
demokracji” serial dok. ang. 
22.20 Gazeta, też towar — progr. public. 
22.40 Wiadomości wieczorne 
22.55 Leksykon polskiej muzyki rozrywko- 


wej 
23.45 Język trancuski (2) 


Program 2 

6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 

9.10 „Santa Barbara" (65) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda 

11.15 Filmy Woody Allena: „Danny Rose 
z Broadwayu" film fab. USA 

12.35 „Czerwona ziemia' film dok. A, Chi- 
czewskiego 

13.20 Program dnia 

43.30 Dookoła świata: W Amsterdamie 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program publicystyczny 

14.45 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla 
dzieci 

16.00 Kontakt TV —W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geographic” film dok 
18.00 Program lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna z Sanktuarium 
św. Jadwigi Śląskiej w Trzebnicy 

18.50 Gustaw Herling-Grudziński — „Skoń- 
czyłem niedawno 70 lat'' — film dok. Micha- 
ła Komara i Tadeusza Kraśki — Spotkanie | 
19.30 Język angielski (32) 

20.00 „Siódemka w „Dwójce” 


21.00 Wywiady boi Dziedzie 
21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Filmy Woody Allena: „Danny Rose 
z Broadwayu" film fab. prod, USA 

23.15 Video — Pamiętnik — Jane Fonda 
| Gregory Peck opowiadają o realizacji 
filmu „Stary Gringo” 

23.35 Komentarz dnia 

23.40 CNN — Headline Nowa 

23.55 Uniwersalny kurs języka anglelskio- 
go 


ŚRODA 24 X 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 film fab. prod. czechosł. „Cinkclarze'* 
12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 
12.00 .,Pół pieska” film czechosł. 
12.30 Sylwetki historyczne — St. Staszic 
13.00 Z filmoteki Karola Marczaka — „Fil- 
mowa pracownia” 
13.30 Język | my — Życie wyrazów — ar- 
chaizmy 

14.05 Agroszkoła — Charakterystyka ciąg- 
ników rolniczych 

14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemia bez tajemnic — Niezwykłe 
metale 
15.00 Język niemiecki (8) 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Polska 
emigracja: polonia brazylijska 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 dla młodych widzów: Sami o sobie 
16.45 Kino nastolatków: „Karino'* (7) „Dro- 
ga do sławy serial TP 
17.15 Teleexpress 

17.30 Rolnicze rozmaitości 

17.45 System — progr. public. 

18.10 Klinika zdrowego człowieka 

18.30 Jakim prawem? 

19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek'' 
19.30 Wiadomości 
20.05 film fab. prod. czechosł. „„Cinkcia- 
rze”, reż. V, Olmer 
21.30 Racje — progr. public. 
22.00 Wiadomości wieczorne 
22.20 Język angielski (2) 


Program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
9.10 „Santa Barbara' (66) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda 
11.15 „Miasto nad głową” (4) serial ZSRR 
12.35 Gdzie są taśmy z tamtych lat 
13.40 Express. gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14,30 progr. public. 
15.00 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
16.00 Kontakt TV —W kontakcie z przygodą 


17.00 „Szpital na peryferiach" (17) sorlal 
czechosł. 

18.00 Program lokaln 

18.30 „Wilhelm Tell" (2) serial 


109.00 ROL 102 
19.30 Język francuski ©) 
20.00 Wrocław na antonie , 
konia — jubileusz „Cantorów” 

21.00 Ze wszystkich atron 

21.30 Panorama dnia . 
21.45 Sport 

21.55 labiryncie" sorial TP 

22.25 Telowizja nocą 

23.10 Komentarz dnia 

23.15 CNN — Hoadline Nowa 

23.30 Uniworsalny kurs języka anglolakie- 
go 


— Historia 


CZWARTEK 25 X 


rem 1. 

B.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Sto lat — magazyn ubozpioczoń apo- 
łecznych 

9.20 Domowe przedszkole 

9.45 „Ulice San Francisco" (7) sorlal USA 
10.35 To mio ię 
12.00-15.55 Telewizja Edukacyjna 

12.00 „Ordy'* — „Motale'” anim. sorlal jap. 
12.30 Klejnoty średniowiecznogo Ki wa 
13.00 Fizyka — Zmiany stanów skupienia 
13.30 Spotkania z literaturą — Literatura 
romantyczna w Europie 

14.05 Agroszkoła — Budowa | działanie 
silników spalinowych 

14.35 Ziemia — nasza planeta: Budowa 
geologiczna Polski 

15.05 Kim być — decyzje 15-latków 

15.30 „Biała broń'' (8) „Dramat powstania'* 
serial dok. TP . K 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Vldeo-Top 

16.20 dla młodych widzów: Kwant 

17.15 Teleexpress 

17.30 pocoo 

17.55 10 minut 

18.10 Skarblec — magazyn historyczny 
18.50 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc: „Mrówka i Mrówkojad'* 
19.30 Wiadomości 

GE „Ulice San Francisco*' (7) serial krym. 


21.00 Interpelacje 

22.00 Pegaz 

22.30 Wiadomości: wieczorne 
22.45 Jazz Jamboree'90 
23.30 Język angielski (32) 


Program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (67) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda 
11.10 „Szczęśliwy brzeg” polski film fab., 
reż. A. Konic 
12.45 Program dnia 
13.00 Wrocław na antenie „2' (powt) 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 progr. public. 
15.00 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
16.00 Dziewiątka — program krajów nad- 
bałtyckich 
no Spotkanie z Anatolijem Kaszpirows- 
im 
18.00 Program lokalny 
18.30 „,„Cudowne lata” (16) „Strajk” serial 
USA (powt.) 
19.00 „,„Cud nad Tamizą'* reportaż Krzysz- 
tofa Miklaszewskiego 
19.30 Język niemiecki (2). 


; 2 
20.00 Wielki sport | | 
21.30 a wą) 
a > EWIE 
z lamusi 


Komoe! dnia 
0.30 CNN — Hoadline Nowa | 
0.45 Uniwarnalny kura jązyka anglolskiogo 


PIĄTEK 26 X 


TZM 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranna 

9.10 Domowe przadazkola 

9.35 „Życie od kuchni” (B) „Kociak” sorlal 
czechoał, 

10.60 Szkoła dla rodziców 

12.00-15.56 Telowizja Edukacyjna 

12.00 Porozumiewanie sią zwierząt 

12.30 Tropami mitów — Spadkobiercy MI- 
nosa 


Janiny I Zbigniewa Porczyńskich 

Układ zasilania sll- 
ników wysokoprążnych 

14,356 Język angielski (8) 

15.05 Zapraszamy 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Sens 
życia 3 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 dla młodych widzów — Kaseta TOC 
16.45 dla dzieci: Ciuchcia 

17.15 Teleoxpross 

17.30 Raport 

17.55 10 minut 

18.10 „Star Trek — następne pokolenie” 
serial USA 
18.55 Od „Kapitału” do kapitału 

19.15 Dobranoc: „Bouli'* 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Achille Lauro" (cz. Ii) film fab. 
niem.-wł. 

21.05 progr. public. 

21.35 Wiadomości wieczorne 

21.50 progr. rozr. 


Program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Program dnia 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (68) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda 
11.15 „Bagdad Cafe" serial USA (powt.) 
11.40 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych (powt.) 
12.55 „Crime Story” (17) serial USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.30 progr. public. 
15.00 „Ulica Sezamkowa” program dla 
dzieci 
16/00 „W labiryncie'* serial TP (powt.) 
16.30 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17,00 „Rycerze i rabusie'' (7) „Miłość Piot- 
ra" serial przyg. TP 
18.00-21.30 Program lokalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime Story' (17) serial USA 
22.40 Dionne Warwick i jej goście cz. JI 
23.35 Komentarz dnia 
23.40 CNN — Headline News 
23.55 Uniwersalny kurs języka angielskie- 
go 
0.05 Noc z anteną 5 — program nocny 
z Wrocławia 


sznurku 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 8 


lodu na morzu i przetransporto- 
wanie wody rurociągiem na 
brzeg. 
ilka lat temu powstała fran- 
cuska firma CICERO, która 
zamierzała transportować antar- 
ktyczne góry lodowe do Arabii 
Saudyjskiej. Dyrektor firmy obie- 
cał publicznie, że w dwa, trzy lata 
Arabia zawalona będzie lodem 
zawierającym najczystszą krys- 
taliczną wodę. Na Antarktydzie, 
jak wiadomo, nie ma nawet bak- 
terii. Eksperci CICERO obliczyli, 
że metr sześcienny wody z lodo- 
wców Antarktydy będzie koszto- 
wał 20 do 50 centów, w zaleźności 
od wielkości przyholowanej góry 
lodowej. Tymczasem koszt metra 
sześciennego odsolonej wody 
morskiej wynosi dziś 70 centów. 
Zysk byłby zatem ponętny. Koszt 
początkowych inwestycji (budo- 
wa odpowiednich holowników, 
materiałów izolacyjnych itp.) 
opiewał na około 100 milionów 
dolarów. Dla Arabii Saudyjskiej 
taka kwota to żaden problem. Nie- 
stety, firma CICERO zbankruto- 
wała, a razem z nią „roztopił 
się”, niczym lód pod promieniami 
słońca, śmiały projekt. Niektórzy 
eksperci wyrazili opinię, że za- 
mierzenie było nierealne, przy- 
najmniej na razie. Tymczasem 
powodem bankructwa były jakieś 
machinacje finansowe. Należy 
się więc liczyć, że wcześniej czy 
później dojdzie do transportowa- 
nia gór lodowych. Człowiek nie 
będzie spokojnie patrzył, jak co 
roku giną w oceanach miliardy 
ton najczystszej wody, tak bardzo 
potrzebnej spragnionej ziemi. 
Opr. STANISŁAW 
BOROWIECKI 


Patrzy na nas bystro'czarnymi świdrującymi oczkami. Domyś- 
lamy się, że to pan Roszko. Nasz służbowy wygląd i powaga robią 
Menim korzystne wrażenie. Oddychamy z ulgą. O odpędzeniu nie 
ma mowy. Roszko wpuszcza nas do ogrodu, ale nie prosi dalej, 
jakby czekając na bliższe wyjaśnienia. Powtarzamy więc nasz 
wywód o celu wizyty w ulepszonej, bardziej sensacyjnej wersji. 
Czekamy na reakcję. Reakcja jest dość obiecująca. Nasz wywód 
ekscytuje wyraźnie starca. Jego wygolone policzki zaróżowiły 
się, świdrujące oczka zabłysły, a na silnych ustach pojawiło się 
coś w rodzaju uśmiechu. Oblizał nawet wargi. Czyżbyśmy trafili 
na smakosza sensacji? 

— Złodziejstwo w szkole? — pyta ożywiony. 

Wychwalamy jego domyślność. Pyta, czy Mietek jest w to 
zamieszany. Czy, nie daj Boże, coś ukradł? To by była dopiero 
bomba. Uspokajamy go, że uczeń klasy siódmej „a” Mieczysław 
Tyc lat 14 ma wystąpić jako świadek. Wzmiankowany uczeń Tyc 
ma być odprowadzony do dyrekcji szkoły Narcyzy Żmichowskiej, 

ie właśnie obraduje Rada Pedagogiczna. Traflamy w dziesiąt- 
kę. Nasz urzędowy styl bardzo działa na Roszkę. Sam też 
podchwytuje biurokratyczny żargon i obiecuje zwolnić „wzmian- 
kowanego” Tyca z pracy, lecz to trochę potrwa, gdyż w stanie, 
w jakim się obecnie znajduje, nie nadaje się do „stawienia przed 
dyrekcją”, wymaga bowiem gruntownego mycia, czyszczenia 
paznokci, czesania | przebrania w odpowiedni strój. Prosi, byśmy 
się zgodzili łaskawie poczekać parę minut i pyta, czy potrzebna 
będzie Tycowi opinia kierownictwa szklarni, gotów jest Ją dostar- 
czyć za pół godziny. Rezygnujemy z opinii, natomiast pytamy, czy 
Mietek byłby zdolny zapłacić szkole odszkodowanie, gdyby 
jednak okazał się winny. Podobno sporo zarabia w tej szklarni. 

— Wszystko wypłacam pani Tycowej. Chłopcu nic nie daję do 

<węki. 

A więc Jasne. Teraz przygwoździmy Mietka. Patrząc chłodnym 
okiem na zegarek łaskawie dajemy-panu Reszce pięć minut na 
wyekspediowanie „wspomnianego ucznia”. 

Przysiadamy na Ffodmurówce ogrodzenia i.czekamy. Te pięć 
głupich minut, jak sję okazuje, mają kapitałne znaczenie j unao- 
czniają nam decydljącą rolę czasu w poczynaniach ludzkich. 

Oto bowiem niespodziewanie w.okazałej perspektywie Alei Lip 
ukazują się nam dwie znajome postaci bardzo nierównego 

* wzrostu | postury. Rozpoznajemy: je od: razu. To: nasi znajomi 


0 


EDMUND NIZIURSKI 


Mamelucy: Czółko Holywód i Artur Tuburda. Idą szybko. Już 
z daleka widać, że są bardzo spienieni. 

Żeby ich dodatkowo nie drażnić na wszelki wypadek zdej- 
mujemy i chowamy szybko insygnia służbowe | wyciągamy 
z kieszeni prywatne pety, ale oni są zbyt zirytowani i wzburzeni, 
by sobie popalić. Czółko trzyma się za serce, a z ogolonego łba 
Artura kapie pot. 

— Gdzie ten oszust?! — sapie. 

Oszust? — nie wiemy zupełnie o co chodzi. 

— Ten nikczemny nędznik! 

— Który? — pytam naiwnie. — Tu Jest cała dzielnica nikczem- 
nych nędzników — mówię. Nie licząc oczywiście nędznych 
nikczemników oraz zwykłych średnio nikczemnych nędzarzy. 

— Nie udawaj, że nie wiesz! — sapie Artur. 

— Jak słowo... 

— Chodzi o tego łotra Mietka. 

— Byłem świadkiem. Uregulował dlug, jak chcieliście. 

— Gówno! — sapie Artur. — To była fistykacja! 

— Co takiego? 

— Dokładnie to była mi... mistyfikacja — poprawił Czółko. 

— Łobuz wtrynił nam sztuczne pieniądze. i 

—Nie rozumiem — wytrzeszczam oczy — chcecie powiedzieć, 
ze... że... fałszywe? 

— Ni fałszywe, ale sztuczne. Rekwizyty, ]akimł posługują się 
na'sćenie aktorzy, pieniądze teatralne... + ż. 

— Szwindlarz! Kanciarz! Matacz! Krętacz! Szachraj! Hoch- 


-sztapler! Odrwisz! Szalbierz! — Czółko Holywód wyrzucał z sie- 


bie ste epitetów. Na ustach miał planę. Zapluwał się z wściekło- 
ści. Dławit się; przewracał oczami. : 


— Padliśmy ofiarą oszusta — orzekł ponuro Artur. — We- 
pchnął nam bezwartościowe papierki... 

— Jak to?! — wykrzykujemy. — To niemożliwe! Pokażcie! 

Demonstrują banknoty sapiąc z dławionej wściekłości. Z dale- 
ka były podobne do prawdziwych, ale wystarczył jeden pobieżny 
rzut oka z bliska, by poznać od razu, że to tylkqgimitacja. Miały 
zamazany rysunek, zupełny brak podpisów i innych ważnych 
szczegółów. Ę 

— Nie przyjrzałem się im dobrze — bełkocze wzburzony Artur 
— byliśmy tak zaskoczeni, że płaci... zresztą lobuz umyślnie 
odwrócił uwagę. Jakoś dziwnie manipulował drugą ręką. Więc 
zamiast'na banknoty patrzylem na tę rękę, co on tam w niej 
ukrywś, szczurek, czy znowu przypadkiem nie jakiś kolec? 
Dopiero na Siekance, jak chgleliśmy kupić sikacza | wodę 
z bąbelkami, bo nas suszyło od rana, wyciągam te tysiączki 
i widzę, że ten szczyl zrobił nas w konia. Holywód bardzo to 
przeżył. On jest ogromnie wrażliwy, jak każdy prawdziwy artysta 
— spojrzał z troską na kumpla, który wykonywał natrętne, 
konwulsyjne ruchy głową, jakby chciał wytrząsnąć wodę z lewo- 
go ucha. 

Rzeczywiście widok był raczej przykry. 

— To z tych nerwów — wyjaśnił ponuro Artur i wepchnął do ust 
Czółce różową pastylkę. — No, już uspokój się — pogłaskał go po 
strzyżonej na jeża główce. — Nie rób z siebie idioty. 

— Czy to mu już tak zostanie? — dopytuje zaciekawiony 
dolegliwością artysty Obara. 

— Może mu zostać, jak nie dostanie w swoje ręce Tyca... To onl 
— krzyknął nagle. 

Rzeczywiście na ścieżce na moment ukazał się Mietek, umyty, 
uczesany | w „wyjściowym”' ubranku, lecz na widok Mameluków 
colnął się błyskawicznie i znikł za murem żywotników. 

— Stój, łajdaku! — Artur z bawolim rykiem rzucił się za nim, za 
Arturem pognał nieszczęsny Czółko, ze swoją (rzęsącą się 
glową. 

Doprawdy nawet nie dziwilem się przypadłości Czólki. Ten typ 
Mietek taktycznie mógł wpędzić. w=chorobę nerwową najodpąr- 
niejsze jednostki, a cóż dopiero wybrańców muz. 
lubię zgrywać się na silnego człowieka, 
perlidią Mietka. Wystrychnął nas wszystk 


Ja qam*choć 
czuję się przytłoczony 
Ich na dudków ten łotr. 
Cdm. 


„ A Song: HELLO! 


. A Rhyme: I LIKE COFFEE 
I like coffee, | like tea 
I like radio and TV. 


. A Song: I LIKE RIDING MY 
HORSE 
Oh, I like riding my horse 
Yes, | like riding my horse 
| like riding (bis) 
l like riding my horse. 


Oh, I like driving my 


car 
Yes, I like driving my 
car 

I like driving (bis) 

| like driving my 

car. 


Oh, I like: clapping my hands 
Yes, | like clapping my hands 
| like clapping (bis) 

| like clapping my hands 


„ A Dialogue: I LIKE... 
—| like fish. It's nice. 
What's about you? 
— It's horrible. 
| don't like it. 
—.| like blue. 
It's lovely. 
What's about you? 
— Blue is horrible. 
I don't like it. 
— | like Miss Wilson. She's 
nice. 
What's about you? 
— Miss Wilson's stupid. 
| don't like her. 
—| like school. It's fun. 
What's about you? 
—- School's terrible. 
I don't like it. 


. A Song: HE LIKES DOGS 
Oh, he likes dogs and she likes 
dogs 
And they like dogs. Do you? 
Scruffy dogs and fluffy dogs 
And puppy dogs, 
do you like them too? 
| like the shaggy dogs with 
fluffy hair 
| like the dogs that sadly 
sit and stare 
| like the dogs that wag their 
tails in the air 
| like dogs. Do you? 


. A Story: KITTENS 
| like kittens, black kittens 
white kittens, stripy kittens 
Kittens'sharp and  scratchy 
claws 
hidden in little paws 
| like kittens, I like kittens 
brown kittens, orange kittens, 
grey kittens, stray kittens 
Kittens purring in my 
lap 
growing up to be a cat. 
I like kittens. 


. A Song: WHEN SOMEONE SM- 
ILES AT ME 


. Piosenka: 


1. Piosenka: CZEŚĆ! 


(tekst i tłumaczenie plosenki 
patrz „Świat Młodych" nr 101) 
z 18 IX br.) 


„ Rymowanka: LUBIĘ KAWĘ 


Lubię kawę, lubię herbatę 
Lubię radio I telewizję. 


„ Piosenka: LUBIĘ JEŻDZIĆ 


NA MOIM KONIU 

Ach, lubię jeżdzić na moim koniu 
Tak lubię jeżdzić na moim koniu 
Lubię jeździć (bis) 

Lubię jeżdzić na moim koniu. 


Ach, lubię jeżdzić moim 
samochodem 

Tak lubię jeździć moim 
samochodem 

Lubię jeździć (bis) 
Lubię jeździć moim 
samochodem. 


Ach, ja lubię klaskać w dłonie 
Tak lubię klaskać w dłonie 
Lubię klaskać (bis) 

Lubię klaskać w dłonie. 


„ Dialog: JA LUBIĘ... 


— Lubię rybę. Jest smaczna. 
A'ty? 

— Ryba jest okropna. 

Nie lubię jej. 

— Lubię niebieski kolor. 
Jest śliczny. 

A ty? 

— Niebieski jest okropny. 
Nie lubię go. 

— Lubię pannę Wilson. Ona 
jest miła. 

A ty? 

— Panna Wilson jest głupia. 
Nie lubię jej. 

— Lubię szkołę. To zabawa. 
A ty? > 

— Szkoła jest okropna. 

Nie lubię jej... 


. Piosenka: ON LUBI PSY 


Ach, on lubi psy i ona lubi 
psy 

| oni lubią psy. A ty? 
Psy parszywe i 
szczeniaki, 

czy także je lubisz? 
Lubię kudłate psy z puszystą 
sierścią 

Lubię psy, które siedzą i pat- 
rzą smutno : 
Lubię psy, które machają ogo- 
nem w powietrzu 

Lubię psy. A ty? 


puszyste 


. Opowiadanie: KOCIĘTA 


Lubię kocięta, czarne kociątka 
białe, prążkowane 

Ich ostre i czepiające się pazu- 
rki 

schowane w małych łapkach. 
Lubię kocięta, lubię kocięta: 
brązowe, rude, szare, zabłą- 
kane 

Kocięta mruczące na moich 
kolanach 

wyrastające na dorosłe koty. 
Lubię kocięta. 


KIEDY KTOŚ 
UŚMIECHA SIĘ DO MNIE 

(tekst i tłumaczenie piosenki: 
patrz nr 109 „Świat Młodych '') 


ILE LAT MA 
WSZECHSWIAT*? 


Spoglądając na nieoo zadajoniy 8o* 
bie pytania: Czy wszochówiat Jost 
skończony? Czy to, co widać na nle- 
bie, trwa niezmiennie od nioskończa- 
nie dawna I trwać lak bądzio boz 
końca? A |ośll wszochówiat nio josl 
wieczny, to jakl był jogo począlok? Ilo 
ma lat? Jak wyglądał w wieku „niamo- 
więcym”'? 

Na gruncie nauk ścisłych zagad- 
nieniami tymi zajmuje się kosmolo- 
gla, nauka o wszochświecio jako cało- 
ści. Teorii kosmologicznych próbują- 
cych oplsać początek | rozwój 
wszechświata jest wiele, ograniczą 
się przeto do ogólnego omówienia 
najważniejszej z nich I w tej chwili 
uznawanej za najbardziej wiarygod- 
ną — teorii ewolucyjnej. 


Wszechświat ma 
17 miliardów lat 


Na początku naszegu stulecia do- 
konano niezwykle cennego dla kos- 
mologii odkrycia. Uczony amerykań- 
skl, Edwin Hubble, na podstawie ana- 
lizy promieniowania emitowanego 
przez odległe galaktyki wykazał, że 
oddalają się one z dużą, stale ros- 
nącą prędkością. Zjawisko to nazwa- 
no ucieczką galaktyk. Po prostu w wi- 
dmach galaktyk zaobserwowano 
przesunięcie linii wodoru | potasu. 
Wielkość tego przesunięcia ku czer- 
wieni, zgodnie z prawem Dopplera, 
było większe, im dalej znajdowała się 
galaktyka (patrz rys.). Był to dowód, 
że galaktyki oddalają się i to tym 
szybciej, im dalej się znajdują. 

Ziemia nie zajmuje żadnego uprzy- 
wilejowanego miejsca we wszech- 
świecie, inaczej mówiąc nie jest przy- 
słowiowym pępkiem świata, nie ma 
więc żadnych przyczyn, dlą których 
zjawiska ucieczki galaktyk nie mieli- 
byśmy obserwować z jakiegokolwiek 
innego punktu we wszechświecie. 
Stąd wniosek: wszechświat jako ca- 
łość rozszerza się. Wraz ze wzrostem 
jego rozmiarów maleje średnia gęs- 
tość materii, czyli jej ilość w jednostce 
objętości — wszechświat rozrzedza 
się (jest to oczywiste, zważywszy, że 
ta sama ilość materii obejmuje coraz 
większą przestrzeń). 

Skoro wszechświat się rozszerza, 
to oczywiście kilka lat temu jego roz- 
miary były mniejsze niż obecnie. Im 
dalej wstecz, tym wszechświat był 
mniejszy. Cofając się tak w czasie 
wystarczająco długo, dojdziemy w ko- 
ńcu do hipotetycznego punktu zero- 
wego, czyli momentu, od którego 
wszechświat zaczął się rozszerzać 
(był to właśnie jego wiek „niemow- 
lęcy'). Według teorii ewolucyjnej, 
wszechświat miał wtedy kształt wiel- 
kiego kulistego jądra o średnicy mniej 
więcej równej odległości Ziemi! od 
Słońca, składającego się wyłącznie 
z wodoru:o olbrzymiej temperaturze. 
Nieznana przyczyna (niektórzy filozo- 
fowie widzą w tym przysłowiowy pa- 
lec Boży) spowodowała gigantyczny 
kosmiczny wybuch jądra, czyli, jak to 
określił jeden z twórców teorii ewolu- 
cyjnej — wielkie Bing-Bang, w wyniku 
którego wytworzyły się istniejące 
obecnie galaktyki. Czas, jaki upłynął 
od momentu wielkiego Bing-Bang, 
czyli wiek wszechświata, szacowany 
jest na 17 mld lat. 


Wszechświat pulsujący 


Teoria ewolucyjna nie daje, nie- 
stety — i to jest jej słaby punkt — od- 
powiedzi na pytania: Co było przed 
wybuchem jądra wodorowego? Skąd 
się ono wzięło? Próbowano wybrnąć 
z tej trudności różnymi sposobami, 
m.in. poprzez stworzenie pewnej od- 
miany teorii ewolucyjnej, według któ- 
rej wszechświat nie rozszerza się 
w sposób ciągły, lecz pulsuje, na 
przemian kurcząc się | rozszerzając. 
Ponieważ wciąż jeszcze obserwuje- 
my zjawisko ucieczki galaktyk, zatem 
wszechświat znajduje się w tej chwili 
w fazie kosmicznego „„rozkurczu'”. 
Według teorii wszechświata pulsują- 
cego, za pewien czas nastąpi zjawis- 
ko odwrotne: wszechświat zacznie 


sią kurczyć, Kledy zacznie sią ton 
gigantyczny „akurcz” galaktyk (o ilo 
w ogólo nastąpi), trudno przewidzieć 


Promieniowanie tł 
i kwazary 


HIporwsa wielkiego wi0g-Bang mia: 
la wielu przeciwników. Ale w roku 
1967 dwaj amorykańscy astronomo- 
wio, A. Penzias | A. W. Wilson, doko- 
nali odkrycia, któro stało sią argurne- 
ntem nie do odparcia na rzecz tooril 
ewolucyjnej. Otóż odkryli oni, że prza- 
strzeń kosmiczna wypełniona jest ró- 
wnomiernie spacylicznym rodzajem 
promieniowania, tzw. promieniowa- 
niem tła. Istnienie tego promieniowa- 
nia przewidzieli wielo lat temu twórcy 
teorii ewolucyjnej, według nich jest 
ono pozostałością po narodzinach 
wszechświata — kosmicznej eksplo- 
zji wodorowego jądra. 

W ostatnich latach dokonano także 
innego ważnego odkrycia, po którym 
kosmolodzy obiecują sobie bardzo 
wiele. Odkryciem tym było zaobser- 
wowanie kwazarów, obiektów podob- 
nych do gwiazd, których prędkości 
ucieczki są olbrzymie, bo rzędu 250 
tys. km na sekundę, a ich odległość 
sięga, a nawet przekracza dziesiątki 
miliardów lat świetlnych. (Jest to od- 
ległość zupełnie nieporównywalna 
z odległościami, z jakimi mamy do 
czynienia na Ziemi — w ciągu jednej 
tylko sekundy światło przebywa dro- 
gę 300 tys. km.) Są więc kwazary 
najbardziej oddalonymi obiektami ko- 
smicznymi, jakie znamy, być może 
pochodzącymi z pierwszego stadium 
wybuchu jądra wodorowego. Nic też 
dziwnego, że analizie promieniowa- 
nia emitowanego przez kwazary, na 
podstawie której można uzyskać wie- 
le cennych informacji, poświęca się 
w tej chwili wiele uwagi. 


78,000,000 
VIRGO 
1,000,000,000 
URSA MAJOR 
1,400,000,000 
CORONA BOREALIS 

.2,500,000,000 

BOOTES 
3,960,000,000 

HYDRA 


Znaczki Tomika 


Obiecałem, że najaktyw- 
niejsi korespondenci Tomika 
otrzymają specjalne znaczki 
firmowe I oto od dziś możecie 
szukać w naszym kąciku swo- 
ich nazwisk wyróżnionych tym 
symbolicznym wyróżnieniem 
prezesa. Znaczki będziemy 
wysylać pocztą. Poniżej pier- 
wsza partia odznaczonych. 
Gratulujemy! 

PREZES 


Michał Siwak — Burzyn 8 
33-170 Tuchów; Mariusz Krau- 
se — ul. Korczaka 8/9, 56-200 
Góra; Piotr Dobkowski — ul, 
Lelewela 5, 05-420 Józefów; 
Tomasz Czeczi! — ul. Gałczy- 
ńskiego 27/7, 48-300 Nysa; 
Piotr Piastun — ul. Kościuszki 
11, 64-800 Chodzież; Renata 
Stańczak — ul. Ludwiki 5/95, 
01-220 Warszawa; Paweł Cie- 
sielski — ul. Głowackiego 
22/4, 28-300 Jędrzejów; Woj- 
ciech Wójcik — Sakowczyk 6, 
38-613 Wołkowyja; Adam Sa- 
wicki — 46-255 Wierzbica Gór- , 
na; Krzysztof Ratnicyn — ul. 
Matejki 3, 56-200 Góra; To- 
masz Wójcik — ul. Sonaty 
6/724, 02-744 Warszawa. 


H*K 


1,200 KM/SEC 


15,000 KM /SEC 


22,000 KM / SEC 


61,000 KM/SEC 


Ilustracja ta przedstawia niektóre galaktyki, wielkości ich przesunięćł> 
ku czerwieni linii wodoru (H) I potasu (K) oraz odpowiadające im 
prędkości ucieczki. W pierwszej kolumnie widzicie nazwy gwlazdo- 
zbiorów, z których pochodzi badana galaktyka. W drugiej kolumnie 
podano ich odległości w latach świetlnych. I wreszcie w ostatniej 
kolumnie widzicie wielkość przesunięcia ku czerwieni (długość strzałki) 
oraz prędkość ucieczki. Ponieważ na Ilustracji podano łacińskie nazwy 
gwiazdozbiorów, uzupełniamy je nazwami polskimi. Oto one: Virgo 
— Panna, Ursa Major — Wielka Niedźwiedzica, Corona Borealis 
— Korona Północna, Bootes — Wolarz, Hydra — Wąż Wodny 
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Było naprawdę ladnie. W Ko- 
morowie pod Warszawą w cieniu 
wielkich starych sosen rozsladła 
się tzw. mała gastronomia: bufety 
ze słodyczami, domowymi cias- 
tami, wszelakim piciem; jabłka 
I winagrona najwyraźniej z włas- 
nych ogrodów, minikawiarenka 
| gorące dania. Rywalizacja 
| zdrowa konkurencja: u nas naj- 
taniej, u nas najlepiej! Nawet po- 
wpda dopisała. To był najwyraż- 
niej ostatni piękny, słoneczny 
i ciepły dzień — 23 września. 


O co chodzi? 


— Najbardziej o to, by pokazać 
się w naszym Komorowie — mó- 
wi założyciel zespołu muzyczne- 
go i wieloletni (choć bardzo mło- 


Autorką mego portretu jest Wanda Sie- 
rotowicz, którą zapisuję do Rzepklubu. 


— Nie rozumiem, czemu na 
lekcjach pytają nas ciągle 
o coś, co doskonale wiedzą... 


RZEPKLUB 

Żarty wyszperali: Robert 
ji Beata Trojanowscy oraz 
Maciej Krychta, których za- 
pisuję do klubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Arek Ro- 
galla, którego zapisuję do 
Rzepklubu., Nawet nasz re- 
dakcyjny komputer nie 
przewidywał, że nasza an- 
tynikotynowa akcja rysun- 
kowa będzie miała tylu 
uczestników. To bardzo po- 
cieszające, że nikotynizm 
ma tylu wrogów wśród mło- 
dzieży. Z całej Polski otrzy- 
muję setki pomysłów, które 
przesiewam, niestety, 
przez gęste sito | tylko naj- 
lepsze zamieszczam w mo- 
im kąciku. Akcja trwal 


O co chodzi? 


Koncert 
plenerowy 


Na zdjęciach: 


1. Agnieszka I Aneta z zespołu „Gong”: „Gradus” to przyjaciele, pracujemy stale 


ze sobą. Przyjeżdżają do nas do klubu... 


lak bez nas mieliby świętować? 


2. Pod sosnami rozsliadła się uczniowska „mała gastronomia”. Powodzenie 


miała wielkie 


3. Na estradzie coraz to nowy zespół. Impreza się udafal 


dy), ukochany przez starszych 
i młodszych uczniów, ich rodzeń- 
stwa i rodziców Szef, pan Sławo- 


mir Rymuza. — Co by nam przy-, 


szło z tego, że zespół kameralny 
„Gradus ad Parnassum” zyskał 
już sobie i rozgłos, i dobrą opinię 
nawet poza Polską, gdyby nasi 
komorowianie nie wiedzieli o nas 
nic? Więc już trzeci raz organizu- 
jemy koncert niedzielny specjal- 
nie dla nich. Gramy sami, za- 
praszamy gości — zaprzyjaźnio- 
ne zespoły. A przy okazji cała 
szkoła prezentuje — co się w niej 
dzieje. Kto przychodzi, kogo to 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


interesuje? — Widzi pani sama 
sympatycy, byli uczniowie, mie- 
szkańcy. Jest wokół nas dobra 
atmosfera — że coś się tu robi 
Uczniowie, rodzice, nauczyciele 
i sympatycy widzą w tym sens 
Współpracują, pomagają — nie 
za pieniądze. I dlatego tak nam 
się udaje — ten koncert, już tra- 
dycyjny — też. 


Koncert 
plenerowy 


Pod sosnami duża estrada, 
profesjonalne nagłośnienie, 


DOKOŃCZENIE NA'STR. 15 


U. LEWINSHI 


WIAT 
MŁODYCH 


= 


Tylko pięć pytań 


1. Jakie są godziny nocnej wachty na morzu? 
2. Jak nazywa się nauka o właściwościach pisma 


odręcznego? 


3. Edson Avantes do Nascimento jest sławnym 
sportowcem. W jakiej dyscyplinie? 
© 4. Jaki metal otrzymywany jest z boksytu? 
S. Marsz pisany jest w takcie na 4, walc na 3, a co 
pisane jest w takcie na 2? Jaki taniec? 


Myszo, załóż okulary i poszukaj 
sobie drogi do pysznego szwajcars- 
kiego sera (lubisz?) 

Dorota Mikołajek, Kurów 

Dorota przysyłając tę „wycinankę'” 
z węgierskiego pisma „Pajtas'” od- 
powiedziała na prośbę Myszy Szarej 
o dowcipy i ciekawostki o myszach. 

Dziękuję! Wszystkich proszę o my- 
sie drobiazgi, Ser lubię. 


Mysz Szara ze Strychu 


USMIECH 
NUMERU 


PANI MĄDRALOWA 
z córeczką u lekarza. 

— A tej mikstury — mówi 
doktor — da pani dziecku co- 
dziennie siedem łyżeczek od 
herbaty. 

— To będzie trudne, panie 
doktorze — mówi pani Mąd- 
ralowa — my mamy w domu 


jest 


tylko sześć łyżeczek... 
k kk 
PAN DYREKTOR sprawdza 
porządki w szkole. W praco- 


wni geograficznej obejrzał 
globus i pyta panią woźną: 

— Czy ten globus był wycie- 
rany? 

— Oczywiście! 

— A skąd tyle pyłu? — pyta 
dyrektor dotykając palcem 
globusa. 

— Bo trafil pan akurat na 
Saharę! E 
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O znanych... 
anegdoty 


Policjant zatrzymał Stefana 
Żeromskiego za nieprawidło- 
we przechodzenie jezdni. Pi- 
sarz nie miał przy sobie pie- 
niędzy na zapłacenie manda- 
tu, policjant więc zaczął spisy- 
wać protokół. 

— Nazwisko i imię? 

— Stefan Żeromski. 

— Data urodzenia? 

— Czwarty października 
1864. 

— Zawód? 

— Pisarz. 

— Jaki? Gminny czy groma- 
dzki? 

— Może pan napisać... pol- 
ski! 


„Kto rzuci śmieć do stawu, wy- 
jmie go własnoręcznie” — taka 
obietnica wisi w parku gadów 
w Nairobi, nad sadzawką, w któ- 
rej żyją kajmany. 


W językach 
mówimy stu... 


powiadała ohgiś piosenka. 
Otóż — jak wyliczyli francuscy 
naukowcy — mieszkańcy kuli 
ziemskiej mówią obecnie 3651 
językami i narzeczami. Około 
1400 dialektów — jak np. język 
pramieszkańców Australii czy 
języki Indian północnoamery- 
kańskich — stopniowo zanika. 
Używa ich i rozumie je coraz 
mniej ludzi. Wiele języków nie 
ma swojego pisma. 


Czy wiesz, że... 


Were 


Z=- 


Oktawian August — pierwszy 
cesarz rzymski, miał w swoim 
prywatnym ogrodzie zoologicz- 
nym 420 tygrysów, 260 lwów, 36 
krokodyli oraz 600 innych zwie- 
rząt, wśród nich pantery i słonie. 


JESIENNE 
„WYCINANKI ” 


Arbat to obecnie chyba najbar- 
wniejsza promenada Moskwy. Tu 
„się chodzi”. Na spotkanie, na 
kawę, aby zobaczyć coś niezwyk- 
łego, posłuchać, a i samemu za- 
brać głos. Malarze prezentują na 
ścianach domów swoje prace, 
zwykle ktoś śpiewa, czasami się 
nawet tańczy. 

Ostatnio na Arbacie sprzeda- 
wane są zabawne drewniane ma- 
trioszki (takie „baby w babie'') 
przedstawiające m.in. byłych 
przywódców radzieckich. 

Fot. CAF-AP 


Nieprawdopodobne, a jednak... 


Pewnej zimowej nocy ulubiony 
kot państwa Helminiaków miesz- 
kających w Bancroft w stanie Wis- 
consin (USA) wyszedł z domu 
i nie powrócił. Poszukiwania nie 
dały rezultatu. Clem zginął bez 
śladu. Został opłakany, choć nie 
zapomniany. | nagle, po ośmiu 
latach na progu domu państwa 
Helminiaków stanął postarzały, 
nieco wyleniały i chudy kocur. 
Obwąchał wszystkie kąty, otarł 
się o domowników, po czym poło- 
żył się na ulubionym fotelu Ciema 
i zadowolony zamru..ał kocią 
mruczankę. Podobno po tej mru- 
czance przestano mieć wątpliwo- 
ści czy to rzeczywiście Clem. 


rysunki Horsta Alischa wycięte 


z pisma „Fróssi” 


HIENA 
W ŁAZIENCE 


Do opuszczonego domu w Pa- 
rku Narodowym Krugera 
w RPA zbłądziła hiena i za- 
trzasnęła się (!) w łazience. 
Przerażona poobrywała wszy- 
stkie kurki, zdemolowała urzą- 
dzenia sanitarne. Sąsiedzi zo- 
baczyli wylewającą się przez 
próg domu wodę, zaalarmo- 
wali straż pożarną, ci z kołei, 
gdy stwierdzili co i kto jest 
przyczyną zamieszania, we- 
zwali strażników z rezerwatu, 
którzy uśpili zwierzę i wynieśli 
z pułapki. 

Poparzona, objedzona myd- 
łem i kremem do golenia hiena 
zapewne już po raz drugi nie 
wysunie nosa z bezpiecznego 
rezerwatu. 


KCIUK 
WŁAMYWACZA 


Policja w Miami miała stosun- 
kowo łatwe zadanie z ujęciem 
włamywacza, który  obrabiał 
ostatnio miejscowe bogate do- 
my. Teroryzując właściciela jed- 
nej zpodmiejskich willi przestęp- 
ca odstrzelił... sobie kciuk. Palec 
został na miejscu przestępstwa, 
ale nie trzeba było nawet badać 
linii papilarnych, szukać właści- 
ciela palca w rejestrze przestęp- 
ców — kontuzjowany włamywacz 
został zatrzymany po prostu 
w miejscowym szpitalu. Opatrzo- 
ny potulnie dał się „zapudło- 
wać''. Aha i obiecał zmienić zaję- 
cie. Może przejdzie na rentę in- 
walidzką?! 


GDZIE ZNALEŹĆ 
SKARB? 


We Francji przed wakacjami 
ukazał się „Przewodnik dla 
poszukiwaczy skarbów” pro- 
ponując turystom atrakcyjne 
spędzenie czasu. Przewodnik 
wskazuje 26 miejsc we Fran- 
cji, które wg „danych na ziemi 
i niebie”, a przede wszystkim 
wg przekazów pisanych 
i ustnych kryją lub kryć powin- 
ny nieujawnione jeszcze, nie 
odkryte bogactwa. 


W Kolonii odbywała się przed 
miesiącem wystawa grzebieni. 
Ponad trzystu twórców z USA, 


Japonii, Hiszpanii, Holandii, 
Włoch i Niemiec prezentowało 
wykonane czy zaprojektowane 
pez siebie przedmioty służące do 
czesania. 

Podstawowym warunkiem 
przyjęcia eksponatu na wystawę 
było to, aby przedmiot służył rze- 
czywiście do czesania, by można 
go było utrzymać w dłoni. Potem 
oceniano przedstawione grzebie- 
nie pod względem ich urody. 

Przez wszystkie sita selekcyj- 
ne przeszło 120 grzebieni, ponoć 
nowatorskich dzieł sztuki. Są one 
z drewna, metali szlachetnych, 
kości, rogu. Są kieszonkowe, toa- 
letkowe, fryzjerskie i na specjal- 
ne uroczystości.  Przeróżne 
w kształtach, z przemyślnymi 
ozdobami i nawet niektóre o bar- 
dzo skomplikowanych konstrukc- 
jach. Okazało się, że i grzebień 
może być dziełem sztuki. 


NN een 


„ „Jestem przyjacielem 
zwierząt” 


-- prawie 300 taksówek 
z takimi oświadczeniami kur- 
Sujew zachodnich Niemczech. 
Taksówkarze — przyjaciele 
mają na tylnych siedzeniach 
swoich aut specjalne kojce 
| pokrowce dla czworonożnych 
pasażerów. 
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Zadanie premiowane nr 807 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


Z 
N 


ZINATZ 
NZNNZI 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jedna litera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr807*'. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 5000 zł. 

POZIOMO: 1) rodzaj ciasta lub brat Jacka 
z powieści ,,O dwóch takich, co ukradli księżyc” 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
Sr- 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym 


KOSTKA 


Z którego wykroju 1-6 można skleić kostkę 
literową, przedstawioną z dwóch stron na rysun- 
ku? 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


WYSZUKAJ INTRUZA 
broń miotająca), 2 — słuchawki (pozostałe przy- 
rządy służą do robienia zdjęć), 3 — ołówek (bez 
atramentu), 4 — kotwica (nie służy do łowienia 
ryb), 5— podkowy (reszta to obuwie), 6 — orzech 
(suchy owoc). PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI: VII -+ XI 

XVIII. PARY: chłopiec — piłka, statek — kot- 
Wica, liść — drzewo. REGATY: B8,G. 


1 — miecz (reszta to 


MA-USU 
MADWEŚ: (N/2- MIG4 
EJLN. PP AUE 


| Makuszyńskiego, 5) pomieśzczeńle dla krów, 6) 


nasz rodak, 8) pod pierwszym piętrem, 9) gatunok 
tkaniny bawałnianej, 12) tytuł programu tolowizyj- 
nego dla młodzieży, 138) czasomiorz używany 
w czasie zawodów sportowych, 15) kupowany 
w aptece, 16) kolor w kartach, 19) tkanina o splocio 
atłasowym, mająca lokko błyszczącą powierzch- 
nię, 21) ... startowy — droga przeznaczona dla 
startujących samolotów, 22) roślina używana do 
majenia, 23) domok pasterski na hali, 24) małe 
obramowanie, 26) gruby koc używany jako okry- 
cie na konia, 27) góra, na której wylądowała arka 
Noego. 

PIONOWO: 1) ostre wystąpienie przeciwko ja- 
klemuś działaniu, 2) ... ma kota, 3) dawno narzę- 
dzie do młócenia, składające się z dziarżaka 
1 bijaka, 4) starodawny powóz, 5) dzieło malarza, 
7) jedno z Imion Baczyńskiego, poety poległego 
w powstaniu warszawskim, 8) pochyły wierzch 
w ławce szkolnej, 10) powozy, do których wół nie 
pasuje, 11) materiał na dżinsy, 14) na rękawie 
dyżurnego, 17) gdy masz go, często sięgasz po 
chusteczkę, 18) na końcu boiska piłkarskiego, 20) 
miasto w Galilei, w którym Jezus Chrystus spędził 
pierwsze 30 lat życia, 21) przy pasie policjanta lub 
najgorszy stopień w szkole, 25) gatunek papugi, 
26) upominek, prezent. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 796 
z 100 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.09.1990 r. 


Całe życie jest szkołą. 

Poziomo: chałtura, etażerka, garbarz, bariera, 
pasja, nosówka, krwinka, draka, kwasja, kabała, 
turysta, zdanie, waliza, sutanna, powiat, łączka. 

Pionowo: cyganek, agresja, tramwaj, rozpęd, 
tabaka, żarówka, rzeźnia, Alabama, cisza, roraty, 
kasyno, widmo, sanki, atest, kawał, bolec, łazik. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Robert Cynt — Olsztyn, Jacek Jankowski — Ka- 
lisz, Jarosław Knapik — Jasło, Małgorzata Kos- 
mala — Trawniki, Jakub Kuczaik — Strzeszów, 
Inga Liwak — Płońsk, Barbara Mazurkiewicz 
— Raciborowice, Maciej Prokopiuk — Lublin, 
Tomasz Sprzęczka — Bełżyce, Justyna Wysocka 
— Milanów. 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 


wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które ozna- 
czono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te zakrop- 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną sztuką — jedyny 


problem to uzyskanie jak najlepszego czasu. Czy uda Ci się 
znaleźć odpowiednią drogę i wyjść z labiryntu w ciągu 150 
sekund? Start! | 


WYSZUKAJ! 


W zestawie rysunków dziewczynki jest jeden taki, który 


Z LOGIKĄ NA TY 


nie występuje u chłopca i odwrotnie: wśród rysunków 
chłopca jest także jeden szczegół, który nie występuje 
w zestawie dziewczynki. Czy potrafisz wyszukać te rysunki 
w ciągu 30 sekund? 


Przyjrzyj się uważnie górnemu rysunkowi, a następnie 


ukaże się w najbliższym numerze. 


wybierz jedną z postąci 1-4, która logicznie pasuje do 
górnego rysunku. Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które 


JAGNIĘ 
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CO JESZCZE? 


KABUL to nazwa stolicy Afganistanu. A co 
znaczy to słowo pisane małą literą — kabul? 
Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 

a/ magazyn lin, umieszczony zwykle na 
samym dziobie statku, 

b/ rodzaj sosu z musztardy i galaretki po- 
rzeczkowej do zimnych mięs, 

c ciężka tkanina wełniana, używana na 
ubrania i płaszcze.- „. 


Muzyka 


na niedzielny 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 12 


oświetlenie. Na widowni dzieci 
i licealna młodzież. Tuż przy mnie 
cały rządek rozbawionych zakon- 
nic. Ludzie młodzi i starsi państ” 
wo. Są też miejscowe psy. Nie- 
które zachowują się z wielką god- 
nością, np. ten czarny, gruby jam- 
nik, zasłuchany w muzykę folk jak 
i jego pan. Bywalcy. 

A na estradzie przegląd dzie- 
cięcych zespołów — to pierwsza 
część koncertu. Śpiewają „Tę- 
cza” i „Gong”. Brawa zbierają 
młodziutkie gwiazdki tegorocz- 
nych letnich „„Dobranocek”. Są 
i gospodarze: „Gradus ad Par- 
nassum'”. Znam ich muzykę, kie?» 
dyś już słuchałam ich podczas 
mozolnej próby. Dziś błyszczą 
w odświętnych strojach. Witają 
ich zasłużone oklaski. 

Po przerwie zmiana: na wido- 
wni zbiera się zdecydowanie sta- 
rsza młodzież. Dla nich grają też 
inne zespoły: Pop end — rock, 
Conception muzykę funky, 
Gradus ad Parnassum w innym 
składzie — Bacha, jazz, folk, mu- 
zykę zieloną. Zespół kleryków 
z Ołtarzewa — piosenki religijne 
w rytmie rock. Jest naprawdę 
miło, kulturalnie i bardzo rodzin- 
nie. Wcale się nie dziwię, że 
gwiazda numer jeden, Wojciech 
Młynarski, kiedyś uczeń tej właś- 
nie szkoły, też poczuł się w rodzi- 
nie i bardzo chciał na koncercie 
być. Niestety, dosłownie w ostat- 
niej chwili przeszkodziły mu 
w tym tzw. obowiązki. 

— Że miło, że wszystko się 
udało, to bardzo dobrze — mówi 
pan Rymuza. — Dla mnie ważne 
jest to, że nasze przywiązanie, 
liczenie się z opinią rodzinnegg. 
Komorowa, to forma zdrowego 
lokalnego patriotyzmu. Od tego, 
moim zdaniem, zaczyna się. ten 
prawdziwy, wielki — polski. 

Ja myślę podobnie. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


ZABAWY PASJONUJĄCE | POŻYTECZNE 
AMERICAN STANDARD 
WYSYŁAJĄC DO NAS DATĘ URODZENIA 

__ OTRZYMASZ 
TWÓJ INDYWIDUALNY TEST 
UZDOLNIEŃ, 
SPECJALNYCH PREDYSPOZYCJI 
ORAZ INNE CIEKAWE ANALIZY 
COMPUTER ASPECT, 
32-410 DOBRZYCE, SKR, 7 
ŚM-16/2 


me 


SKRYPT 
JAK SIĘ UCZYĆ 


a 
Technika uczenia się i zapamiętywa- 
nia, pomaga w przygotowaniach do 
egzaminów (matury), oraz zestawy 
SE do samodzielnej nauki tań- 
ca MAMBO, SALSA, CHA-CHA 


poleca © 
AGENCJA OMNIS 
Zamówienia na kartach pocztowych 
kierować pod 
adresem: skr. 29 64-850 UJŚCIĘ 
Płatne (niewiele) przy odbiorze 
ż ŚMs16I2 
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MIE BĘOZIE ŻAOWEGO PRZELLNYWŁ 
wencw! sęp)E Tako Z2DMW ! 
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10 2 PAKCĄ , pawie GOWOPKA 


GIEŁDA KOMIKSÓW 


— © Dziśz przyjemnością przedstawiamy cztery pla- 
nsze komiksu Wojtka Sitarza z Sosnowca, narysowa- 
ne według opowiadania Janusza Domagalika z tomu 
pt. „Pięć przygód detektywa Konopki”. Jak widzicie 
— rysunek jest staranny i przejrzysty, kreska pewna. 
Wojtek jest na dobrej drodze w komiksowym rze- 
miośle. 

© Podobne nadzieje budzi próbka przysłana przez 
Staszka Krajewskiego z Poznania, który w formie 
komiksowej ujął „Fortele Jonatana Koota'” J. Przyma- 
nowskiego(rys. obok). Staszek ma tzw. zacięcie do 
rysowania. Powinien to jednak robić staranniej i na 
pewno nie długopisem! | na pewno nie na zwykłych 
gkartkach z zeszytu. Chyba zbyt szybko chciałeś 
skończyć swoją pracę, Staszku. Wszystkie Twoje 
kłopoty, o których piszesz w liście, wynikają z tego, że 
masz zły papier. Jeśli będziesz nadal próbował, 
radzimy większy format, kolor i — koniecznie — czy- 
telniejsze teksty. Z tego co przysłałeś — po zmniej- 
szeniu w druku — niewiele można odcyfrować, co 

widać na załączonym obrazku... 
Cdn. 
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WPłieciusih ZAŚ LUMPA- 


W NASTĘPNYM 
NUMERZE 


NOWY KOMIKS! 
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WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, 
Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nu- 
mer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja (tel 
28-77-21). 

Za treść ogłoszeń redakcja nie od- 
powiada. Informacji o warunkach i te- 
rminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., War- 
szawa, ul. Rakowiecka 32, tlx 814886, 
tel. 49-09-38, 49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Łodzi. 
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